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Nigdy jeszcze publicystyka przedlita- 
wska nie obfitowała tak bardzo w oczywi- 
ste nonsensa, jak obecnie, a już co do Ga- 
licji to w istocie trudno w pismach wie 
deńskich spotkać sig ze wzmianką, któraby 
wprost nie sprzeciwiała się prawdzie. Oso- 
bliwie zaś celują w szerzeniu fałszów organa 
odprawionej kliki centralistycznej, N. fr. 
Presse i N. Fremdenblatt. 

Złączenie sie stronnictw naszych i po- 
rozumienie co do programu żądań kraju 
wobec rządu centralnego nabawia te pisma 
wielkiego niepokoju. Usiłują one dla oba- 
łamucenia opinji w krajach niemieckich przed- 
stawić całą rzecz tak, jakoby połączenie 
się stronnictw naszych oznaczać miało przy- 
jęcie polityki antikonstytucyjnej przez wię- 
kszość kraju. N. fr. Presse puszcza” an 
bąka, że hr. Potocki widział się zn o- 
nym rozwiązać sejm galicyjski z pow Sitk 
iż jak można miarkować Ze stanoyjek® EN: 
mowanego przez notablów polskie „ską 
łanych do Wiednia, w tym obecnie gi ą 
zanym sejmie abstynencyjne, „czyli anti on- 
stytucyjne wnioski dra Smolki miały szansę 
otrzymać większość. | 4: 

Równocześnie rozgłosiła wczoraj (razeta 
Narodowa, przychodząc w tej mierze w po- 
moc fałszom organu- frakcji giskrowsko- 
herbstowskiej, że w istocie polscy przed- 
stawiciele stronnictw w Wiedniu zagrozili 
hr. Potockiemu niewysłaniem delegacji do 
Rady państwa, w razie gdyby rząd reformy 
ordynacji wyborczej i Rezolucji nie przed- 
łożył — nie wiemy już komu, czy sejmowi, 
czy Radzie państwa — w tormie własnych 
swoich wniosków. 

Możemy zapewnić stanowczo, 
iż w przedstawieniach, poczynionych hr. R 
tockiemu przez obeenych w Wiedniu przed- 
stawicieli stronnictw polskich, kwestja wy- 
słania lub niewysłania delegacji 
do Rady państwa wcale nie była 
poruszaną. Co się tyczy innych wiado- 
mości, podawanych przez różne pisma W spra- 
wie konferencyj p. prezydenta ministrów 
z Polakami, powtarzamy, iż konferencje te 
z natury. rzeczy mają charakter poufny, że 
uczestnicy ich zobowiązali się do zachowania 
tajemnicy, i że przeto chyba tylko jakie 
żle pod drzwiami podsłuchane fragmenta 
rozmów, a nie autentyczne informacje, mogły 
komiwojażerom dziennikarskim posłużyć za 


TEODOR NARBUTT 


historyk i syn jego Ludwik, 
przez A. K. J. 


IX. 
Herbata z kozakami. 
(Ciag dalszy), 

Zapał w istocie był do usprawiedliwienia: 
przed skromnymi mieszkańcami dworu i przed zgro- 
madzonem sąsiedztwem stali wojacy, jakich już od 
dawna nie widziała Polska. Byli tam oprócz Nar- 
butta, bracia Brzezowscy, Piotr Jankowski, Leon 
Krajiski, Burłak, Klemontowicz, Seweryn Jakóbo- 
wski — wszyscy zahartowanı w bojach i trudach 
wojennych; postawy wzniosłe, twarze rycerskie, su- 
rowo piękne. A jakież to były serca szlachetne! 

Po uspokojeniu pierwszego zapału dowiedział 
sig Narbutt, że do niego wysłano gonca, który z 
nim rozminął się zapewne. Pozostawało natychmiast 
wracać do obozu, lecz państwo gospodarstwo za 
nic w świecie nie chcieli puścić drogich gości bez 
przekąski. Zastawiono więc stoły, przyrządzono her- 
batę. Naczelnik usiadł przy gospodyni, wojacy pro- 
wadziłi rozmowę Z pannami. Trzeba było odpowia- 
dać na tysiączne zapytania o przeszłych WwyPrA- 


materjał do doniesień, któremi © zapełniają 
dzienniki krajowe. w: 

W odpowiedzi zaś N. Pressie ‚nadmieni- 
my tylko, że wobec nowej sytuacji nawet 
dla dra Śmolki kwestja wysłania delegacji, 
a więc kwestja przyjęcia konstytucji gru- 
dniowej za tymczasowy przynajmniej punkt 
wyjścia, musi być kwestją nie tak stanu- 
wczo rozstrzygnięta, jak nią była przed ob- 
jęciem rządu przez hr. Potockiego. O zaję- 
ciu zaś antikonstytucyjnego stanowiska przez 

rzedstawicieli innych stro:nicetw polskich 
marzyć mogą chyba ci, którzy radziby oba- 
lié br. Potockiego, i na jego miejsce, we- 
dług indywidualnego swojego smaku, wpro- 
wadzić napowrót centralistów, lub też hr. 
Leona Thuna z całym jezuickim sztabem i 
taborem. Wierzymy tedy chętnie, iż w obe- 
enej chwili klika centralistyczna i klika vl- 
tramontańsko-feudalna z równem zadowole- 
niem widziałyby Gralicję w obozie deklaran- 
tów czeskich, ale nie idzie zatem, by Ga- 
licja dla dogodności tych klik lekceważyła 
własny interes, i uchylała się od układów 
na drodze konstytucyjnej, tem bardziej, gdy 
dobry rezultat tych układów ma za sobą 
wszelkie szanse prawdopodobieństwa. 

Rola pośrednika między rządem a Cze- 
chami, odegrana przez dra Smolke, nie mo- 
że bynajmniej służyć za dowód skłaniania 
się kraju naszego ku stanowisku podobnemu 
do deklaracji czeskiej. Najprzód bowiem, 
skoro dr. Smolka pośredniczył, a tem 
sąmem musiał znać stanowisko rządu, nace- 
chowane w okólniku hr. Beusta, to już z cha~ 
rakteru pośrednika zdaje się nam wypły- 
wać, iż po części przynajmniej przyjmował 
to stanowisko, jak wiadomo, konstytucyjne. 
Następnie, wystąpienie dra Smolki w tej 
sprawie mogło mieć charakter czysto-08obi- 
sty, tj. nie „Polacy“ pośredniczyli tam, sle 
tylko dr. Smolka. Nawet w razie, gdyby dr. 
Smolka złączył się i porozumiał z Czecha- 
mi co do dałszej wspólnej akcji, byłby to 
uczynił tylko w imieniu własnem i w imie- 
niu swoich stronników, ale nigly w imieniu 
całego kraju, albowiem nie mógłby wprowa- 
dzać Czechów w bład zapewnieniem, iż wię- 
kszość przyszłego Sejmu koniecznie się 280- 
dzi na taki program wspólnej z Czechami 
antikonstytucyjnej akcji. Musiałby nastąpić 
radykalny, nader nieprawdopodobny przewrot 
w opinji większości naszego kraju, ażeby, 
zwłaszcza wobec urzedownie objawione) 
skłonności rządu do ustępstw, nie można dać 


Manuskryptów Redakcja nie £wreocź, 


Noc Z NN PA NE pasz o O |... m mz m | me 2 


Przodpinte I ogioszenia 
fIEDNIU: p. A. Ik, Wolizei 
w FRANKFURCIE um HAMBURGU, 

W BERLINIE p. Budelf Mosse, 


Rol: II. 


rzyjinują: we LWOWIE: Bióro Administracji Dziennika Polskie li i 
mu VIE ro j go przy ulicy Smerokie 
ARYŻU: na całą Francję i Anglję jedynie p. pułkownik Bkaczkowski rue du Pont de Lodi Nr 1 
e Nr. 22, pp. Haasenstein & Vogler, Neuer Markt Nr. 11. W PRADZE 
w WROCŁAWIU i w ZURYCHU pp. Hlaasensteln & Vogler 


R y zyjmują się aa opłatą B ct. od miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 


ct. ma każdorazowe nmieszczenie. 


Listy z pleniademi mają być przesyłane franco do Administracji „Dziennika Polskiego“ 


wane nie podlegają opłacie. 


— Listy reklamncyjne nieopisczę- 


raczej wprost przeciwnego zapewnienia, 
tj. ażeby nie można twierdzić, iż przyszły 
Sejm galicyjski zajmie stanowisko odmienne 
od stanowiska zjednoczonych deklarantów i 
arystokratów czeskich. Z tego wszystkiego 
widzimy, iż twierdzenia N. Presse są po pro- 
' stu fałszami, tendencyjnie rozpowszechnia- 
nemi w celu napędzenia Niemców austrja- 
| ckich w przerzedzone szeregi Lichtenfelsów, 
. Schmerlingów, Auerspergöw i Herbstów — 
gdyż widoczną jest rzeczą, iż prawdopodo- 
bieństwo antikonstytucyjnej akcji polskiej 
zwiększyłoby stronnictwo tych panów, któ- 


rzy konstytucję uważają za swój wyłączny 
t 


! 


, monopol. 


W Wiedniu odbylo sie duia 22. bm. zgro- 
madzenie przedstawicieli stronnictw au- 
strjacko-niemieckich, w którem wzięło u- 
dział przeszło 100 osób z różnych niemieckich 
krajów Austrji a między innymi dr. Giskra, dr. 
Kaiserfeld i dr. Rechbauer. Uchwalono wspólny 
program akcji, który oprócz jednomyślnie przyję- 
tej solidarności, trzymania się konstytucji i ugody 
z Węgrami, reformy parlamentarnej itd. zawiera 
co do kwestyj prawnopolitycznych następujące dwa 
punkta : 

, Punkt 3. Uchylenie dążeń federalistycznych, 
nieuznanie czeskiego prawa państwowego i jene- 
ralnego sejmu krajów korony św. Wacława, odrzu- 
cenie pretensyj słoweńskich. 

Punkt 4. Co do rezolucji galicyjskiej; 
uchwalono na wniosek dra Friedlandera (redaktora 
N. Presse) i dra Sturma, co następuje: „Wobec 
okoliczności, iż sejm galicyjski jest roz- 
wiązany, i że tem samem uchwalona 
przezeń rozolucja przestaje istnieć, zo- 
stawia się przyszłej Radzie państwa dy- 
Sjkusję nad odrębnem stanowiskiem, które 
ma być nadane Galicji“ W dyskusji nad 
tym punktem brali udział pp. Rechbauer, Seliger 
(z Białej!), Sturm, Koch, Krull, Ilek, Dienstl, Göl- 
lerich, Friedłander. Wniesiono jeszcze oprócz tego 
formalne wotum nieufności dla ministerstwa hr. 
Potockiego, ale odstąpiono od tego w skutek o- 
świadczenia dra Rechbauera, iż jeżeli ministerjum 
nie zgadza się z programem zgromadzenia, to już 
sam ten program stanowi dla niego wotum nie- 
ufności : 
Pp. Friedländer i Granitsch, redaktorowie No- 


Rady państwa. Stanowczo tedy twierdzić można, 
iż co do tego punktu N. fr. Presse i Gazeta Na- 
rodowa czerpią swoje informacje z jednego i tego 
samego, mętnego bardzo źródła. Najlepiej byłoby, 
gdyby uwolniono uczestników konferencji polskiej 
w Wiedniu od obowiązku zachowania obrad w ta- 
jemuicy, albowiem skutek wskazuje, iż milczenie 
daje powód do szkodliwszego nierównio obałamu- 
cania opinji publicznej przez dzienniki, niżby to 


Naczelnik spokojny. popijając herbatę powiada : 
— Panie Kraiński idź do bramy, skoro kozacy 
wjadą na dziedziniec. zamykaj bramę i wracaj do 


| nas. Niech parobcy trzymają konie w ręku Pan— 


Starsza córka nalewa każdemu herbatę własnemi 
rączkami. Nurbuttowi sama niesie szklankę i Z3- | 


rumieniona po uszy z dyganiem podaje nieśmiało. 
Wtem wbiega powstaniec, postawiony na stra- 
ży, i donosi, że w polu widać jakiś konny oddział. 
— (zy z lancami? — pyta Narbutt. 
— Tak jest, panie naczeluiku, lance błyszczą. 
— Wiele może być na oko% wś , 
— Dwudziestu, może trochę mniej. 
Narbutt myśli przez małą chwilkę. Wszyscy 
Bą w wielkiem zdziwieniu. Panny przerażone, 


mówił do przybyłego strażnika -- idź znowu na 
swoje obserwatorjum, gdybyś zobaczył nowy mo- 
skiewski oddział, dawaj nam natychmiast znak. 
Potem odwróciwszy się do gospodyni, rzekł : 
- Przepraszam, niech się pani nie lęka —i prze- 
rwaną dalej prowadził rozmowę. Wywudzili bo- 
wiem oboje przedtem, jakie między nimi zacho- 
dzi dalekie pokrewieństwo. Trzeba pamiętać, że 
szlachta polska wszędzie jest spokrewnioną, gdy 
się dobrze poszuka; a starzy nadzwyczaj lubią te 
wywody. 4 
Niezmącony spokój wodza dodaje otuchy pan- 
stwu i pannom. Wszyscy, jeden przed drugim, sta- 
rają się okazać odwagę, i rozmowa w nienatural- 
ny sposób ożywia się. Powstańcy zaczynają Żar- 
tować. 


Narbutt słysząc zbyt żywy. żartobliwy tok | 
rozmowy, zmarszczył brwi i prosząc panienkę © | 


drugą szklankę, rzekł poważnie do towarzyszy 


broni: nie godzi się w takich chwilach żartować, ` 


my nie Francuzi: prawdziwa odwaga jest spokoj- 

ną... po chwili dodał : : 
— Niechże panny i panie raczą przejść do ın- 

nych dalszych pokojów. Panowie! proszę was 


wach. Upływał mile czas, już i samowar na stole. obejrzeć karabiny i rewolwery. Za każdem oknem 


stanie dwóch. Trzech ze mną na ganku. 
— I my, i my także! — wołali dwaj bawiący 
goście i biegli po dubeltówki . Stary gospodarz 


' już wynosił w tej chwili dużą fuzję i zażywszy 


tabaki powoli z rogu nasypywał proch do lufy. 
Olimpko! Olimpko! — wołał stary pau na córkę, 


' biegnij prędko do oficyny, niech ekonom stanie 
| w spiżarni z Jasiem i strzelają od bramy. 


Narbutt wychodził w tym czasie do sieni i 


į posłyszawszy ostatnie słowa gospodarza, usmie- 
F i 


hnął się. 


Od kilku minut wszystko było już gotowe; 
Leon Kraiński dokładał wszelkich usiłowań, by 
schować olbrzymie swe ciało za żywem ogrudze- 
niem podstrzyżonych akacyj i oparty jedną ręką 
o bramę, w drugiej trzymał rewolwer, ogromny, 
błyszczący pałasz wisiał na temblaku. 
„Dał się słyszeć tentent, kozacy jeden za 
drugim wjeżdżali na podwórze. Kraiński naliczył 
' piętnastu. 

_ „Pierwsi dwaj Moskale zeskoczyli z koni na 
ziemię i biegli do ganku, inni zabierali się także 
do złażenia z koni. Nagle dwaj pierwsi padają 
| trupem, do reszty strzelają z okien, z sieni, z da- 
i chu nawet pada strzał, a wszystkie śmiertelne. 
| Konie bez jeźdzców latają po dziedzińcu, rżą. 

Kozacy wychodząc z pierwszego osłupienia, 
rzucają się do bramy, lecz ta już zamknięta; — 
wpadają na Kraińskiego. otacza go kółko z pięciu 
pozostałych kozaków. Widać tylko czarną brodę 
i błyszczący, ogromny pałasz olbrzyma Szezek 
szabli napełnia dziedziniec. 

Spotkanie trwa małą chwilkę, gdyż strzały 
od spiżarni kładą dwóch kozaków, jednemu Kra- 
iński rozpłatał głowę, na pozostałych wpadają 


| 
| 
| z tyłu nadbiegający od ganku Burłak i Jakó- 
| bowski. - 
| Jeszcze mgnievie oka i wszystko się skoń- 
czyło. Powstańcy szli do domu. Narbutt prosił 
damy nie wychodzić do bawialnego pokoju. 

— Tam widok na dziedziniec dla pań nie wła- 
Ściwy. Możemy w dalszych pokojach skończyć her- 
batę. I zamknął drzwi od bawialnego pokoju. 


W pierwszej chwili z radości, że niebezpieczeń- 
stwo minęło, nie uczuli całej okropności, dopiero 
odbytej sceny. Panny otaczały Kraińskiego i ob- 
wiązywały 


toż przecież takie głupstwa ! 


Wesoła, ożywiona rozpoczęła się gawędka. 


wej Pressy, twierdzili podczas dyskusji nad kwe- , 
stją rezolucji galicyjskiej, jakoby Polacy oświad- ' 
czyli hr. Potockiemu, iż nie wyszlą delegacji do ' 


OO 


mogło wyniknąć z dyskusji prowadzonej nad po- 
zytywnemi, autentycznemi faktami. W powyższym 
wypadku fałszywe twierdzenia redaktorów centra- 
listycznego pisma stały się powodem. iż zamiast 
wniosku Rechbauera, wypowiadającego z góry za- 
dośćuczynienie żądaniom Galicji, przyjęto do wspöl- 
nego programu stronnictw niemieckich ów punkt 
oaraczający powzięcie decyzji do rozpraw Rady 
państwa. Centraliści w głębokiej swojej mądrości 
stanu przedstawiali bowiem, iż to będzie presją 
na Polaków, by wysłali delegację — i udali. że 
nie domyślają się nawet, jak łatwo tym sposobem 
osiągnąć skutek wprost przeciwny. Widzimy ztąd, 
jak złe są owoce tajemniczości, która zresztą od 
czasu ustania rządów absolutnych powinnaby raz 
na zawsze być wykluczoną od wszelkich spraw 
publicznych. 


Kilka słów ó sporze w kwestji 
nieomylności papieża. 

Przez księdza L. K Cisowskiego. 

IL. 

Powiedziałem, że wierzą nie jak kościół na- 
ucza, lecz jak im potrzeba, tak jest. Kościół ka- 
tolicki uczy, Ze orzeczenia Soborów powszechnych 
są ważne i na sumieniu wiernych obowiązujące, 
szczególniej jeśli to dotycze jakiego dogmatu. — 
Wszelka wtym razie wątpliwość lub inne mnie- 
manie jest niewiarą, którą kościół potępia. Dotąd 
Soborów powszechnych było 19, — czynności ich 
były czynnościami kościoła, wiara ich jego wiarą; 
od nich więc jak i od kościoła nie wolno odstę- 
pować. Tymczasem dzienniki ultramoniańskie dla 
przeprowadzenia nieomylności papieża, wywracają 
dowolnie nieomylność orzeczen kościoła i burzą 
świętokradzko ustawy Soborów. Dla tej nieomyl- 
ności, którą usiłują wprowadzić między dogmata, 
przekręcają i zwalają co już było od wieków orze- 
czone i uznane. 

Nie było moim zamiarem dotykać w szcze- 
góle którykolwiek z dzienników uliramontańskich 
i na niego wyjątkowo nastawać; co powiedziałem, 
odnosi się do wszystkich jako bardzo do siebie 
zbliżonych i mało różniących się tak w swem o- 
bejściu jak i postępowaniu. 

Pius IX. wyrzekł przy pewnej sposobności, 
że jeden dziennik katolicki więcej może zrobić 
dobrego jak kilku kaznodziei; uznał więc ich 


| ważność i zasługę wielką, ale tylko wtedy, jeśli 


będą postępować uczciwie i nie zechcą zbaczać 
z drogi prawdy i sprawiedliwości. Możnaż się 
dziwić, gdy ktoś po dziennikach katolickich wiele 
wymaga i wiele się spodziewa? 

W mojem wyobrażeniu dziennik katolicki 
jest coś tak poważnego, tak świętego, że niepodo- 
bna przypuścić, aby nim mogły powodować wido- 
ki osobiste a tem bardziej niesprawiedliwość. Mi- 
łość prawdy i sprawiedliwości winna nim kierować 


,1 wszędzie, czy to wobec mocarza lub jego pod- 


danego, arcybiskupa lub ostatniego z księży, uczo- 


nego lub prostaka, bogacza lub ubogiego, być je- 


| sladu. 


chusteczkami lekkie zadraśnięcia, ja- | 
kie olbrzym dostał w walce. Pan Leon swoim | 
grubym głosem dziękował opryskliwie: a to na co! 


dną i tą samą, i jako taka występować i w swych 


Te een ME 


Narbutt smutniejszy niż zwykle uporczywie 
milczał i dopiero za zjawieniem się Burłaka pytał 
żywo: I cóż mój doktorze, czy są tacy, którzy 
mogą wyleczyć się ? > 

Burłak machnął ręką, trzepnął palcami i 
wielki palec opuścił ku ziemi. 

— (o takiego ? Przerwał naczelnik, 

Burłak nachylił się do ucha wodza i szepnął: 
Parobcy i chłopi nadbiegli z gumna i dobili wszy- 
stkich. 

Narhutt wstrząsł się cały. 

— I lepiej się stało, ciągnął Burłak, przynaj- 
mniej rząd moskiewski się nie dowie i na obywa- 
telu nie będzie szukał zemsty. Zresztą nie można 
było uprosić włościan. Jednego tylko obroniliśmy, 
ale już konający. 

Gdy potem ciała kozaków złożono na dwa 
wozy i uprzątnięto dziedziniec, powstańcy zabra. 
wszy konie moskiewskie ruszyli w drogę po czu- 
łem pożegnaniu. 

Rączo leciały konie, wstrzymywano się nie- 
kiedy dla doczekania się niezdążających za jeźdz- 
cami furmanek. Wszyscy milezeli, widząc zasgpio- 
ne oblicze wodza. Gdy w końcu stanęli przyjecha- 
wszy na kraj lasu, Narbutt zadumany podniósł 
nagle głowę i rzekł do kolegów broni: 

— Mieliśmy dotąd kaszę ze Szwedami, — a 
teraz będziemy mieli herbatę z kozakami. 

Po chwili jeźdźcy zapuszczali się w głąb 
puszczy. 


Moskwa nigdy potem nie dowiedziała się 
gdzie przepadło piętnastu kozaków. Znikli bez 
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działaniach i sądach bezwzględną się okazywać. 
Niech dziennik wypowie najbardziej gorzką pra- 
wdę, ale niech ona będzie rzeczywistą prawdą; — 
niech sądzi jak najsurowiej, ale niech sąd ten 
będzie sprawiedliwy; -- niech wykryje każdego 
czynu nagość, ale by wykazać jej bezwstyd i zmu- 
sić do pokrycia jej cnotą, nie zaś dla wyszydzenia 
lnb najgrawania się z niej; — niech odrywa wszy- 
stkie pokrywy złego jak zasklepione skorupy prze- 
gniłych wrzodów, ale by przyłożyć skuteczne lc- 
karstwo, nie aby je drażnić i bardziej rozogniać; 
wreszcie niech wyrzuca śmiało błędy i upadki 
gorszące, ale celem poprawy i zwrócenia uwagi 
zaślepieńców na ich stan, nigdy zaś aby dokuczyć 
lub wyśmiać. Takı jest mój ideał dziennika ka- 
tolickiego, który winien być drugą prawdą i ży- 
ciem dla czytających go; a nie siać niezgody, 
nie sprowadzać na krete bezdroża, nie wygłaszać 
swe ulubione i osobiste przekonania za prawdy 
kościoła, ani swe uprzedzenia lub widzimisię wy- 
powiadać za podstawy nauki Chrystusowej. 

Ale wróćmy do swego przedmiotn. 

Tygodnik Katolicki i Unia stanęły, jak wia- 
domo, po stronie nieomylności papieża i szereg 
jej obrońców zwiększyły. Zająwszy przecież tam 
miejsce nie poczuły się do obowiązku, aby kwe- 
stją tą, v ile możność dozwala, zbadać i w pra- 
wdziwem świetle czytelnikom ją okazać; ale co 
gorsza, powstały w jej obronie z krzywdą samej 
prawdy i sprawiedliwości i poprzestały na po- 
wierzchownem i stronniczem jej ogadywaniu. Z tych 
tedy powodów zamierzyłem sobie dla dokładniej- 
szego tej kwestji wyjaśnienia pokrótce i szczegó- 
łowiej ją dotknąć, jasno przedstawić, i sposób, 
jakiego stronnicy na jej obronę używają, to jest 
jak do niej i dla niej wszystko nawet prawdę na- 
ciągają i przekręcają, zupełnie pominąć. 

Jest rzeczą pewną,iż z powodu nieomylności 
papieża, wytworzyła się w łonie Soboru watykań- 
skiego opozycja, i że w skład jej wchodzą po 
większej części najzdolniejsi i najbardziej światli 
biskupi, jak: Darbois arcyb. z Paryża, Dupanloup 
biskup Orleanu, kardynał Mathieu bis. z Besanson, 
Place bis. z Marsylji, kardynał Donet, bis. Maret, 
Strossmayer bis. z Kroacji, Simur prymas z Wẹ- 
gier, Rauscher arcybis. Wiednia iwielu innych bi- 
skupów z Francji, Austrji, Niemiec, Ameryki Pół- 
nocnej itd. — Tejże samej sprawy broni: Sorbona 
paryzka i tacy uczeni jak X. Gratry, X. Perraud, 
X. Dölınger, śp. Montalembert i wielu podobnych. 
Znając przeszłość tych ludzi należących do opo 
zycji, jak również i prace, które dla dobra i po- 
żytku kościoła podnosili, można być pewnym i 
śmiało wnosić, że muszą być wielkie i bardzo wa- 
żne powody, gdy ich nietylko w przeciwników nie- 
omylności przemieniły, ale i na tem stanowisku 
raz obranem wytrwale ich zatrzymują. Niepodobna 
także posądzić ich o własne widoki lub osobiste 
korzyści, jak to uporczywie i niegodnie zarzucają 
im ultramontanie, i to wówczas, gdy przywiązania 
swego do kościoła dali wiele dowodów i pracy 
swej dla niego nie szczędzili. Liczba biskupów na- 
leżących do opozycji do 140 dochodzi, wediug za- 
pewnienia biskupa Orleanu, 
z dnia | marca rb. pisanym do biskupa Dechamps, 
wyraźnie to powiada; więcej zatem jak dzienniki 
ultramontańskie głoszą, i jak ciągle i umyślnie 
starają się ją pomniejszac. 

Przyczyny, które wywołały opozycję. nie są 


pokryte tajemnicą, i świat z pism niektórych bi- | 


skupów, jak i wielu uczonych zna je dostatecznie 
i podziela; ztąd to postępowanie jej usprawie- 
dliwia, a osoby same szacunkiem i poważaniem 
otacza. 

Trudności przewidziane przez opozycję zka- 
żdym dniem wzrastają i orzeczenie nieomylności 
jednozgodne czynią niepodobnem, co jest tylko 
mrzonką i 
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który w liście swym | 


pium desiderıum dziennników ultra- | 


moutańskich. Że tak jest rzeczywiście, najlepszym ' 


i niewątpliwym tego dowodem, są słowa biskupów 


stronników nieomylności, którzy przedstawiając w | 
swem Postulatum powody skłaniające ich do na- | 


pisania tego, otwarcie wypowiadają te trudności, 
jakie z powodu ogłoszenia dogmatu nieomylności 
mogą powstać, gdy ona „i największych swych o- 
brońców różniła między sobą”. 

Schema pro infallibilitate Romani Pontificis 
ex principiis... definienda.— Rationes ob quas etc. 
n. IV. Wiedzą i o tem, że kwestje tego 
silniej poruszą umysły i pobudzą tylko do roz- 
praw gwałtownych, jakich dotąd nie bywało ; (tbid 
m. IV), i że tem samem „dadzą protestantom i 
racjonalistom powód do nowej walki i otworzą 


rodzaju ' 


nieprzyjaciołom kościoła szerokie pole do dysku- | 


sji nad wszystkiemi czynami historycznemi i bula 


mi papieżów*. (ibid. n. IV). Wreszcie najmocniej : 


są przeświadczeni, iż: „wszystkie kwestje jakie do- 
tyczą papieża nauczającego publicznie lub prywa- 
tnie; jakie ściągają się do określenia prawdziwe- 
go zuaczenia ex cathedra; jak również jakie odno- 
szą się do przedmiotów w rzeczach wiary i mo- 
ralności, pozostaną na zawsze niezupełnie orzeczo- 
ne“. (ibid. n. IV.) , 

W przykrem tem położeniu, jakby dla usza- 
nowania kwestji spornej, sami stronnicy domagają 
się, aby dogmat nieomylności przeszedł jednomyśl- 
ną uchwałą Ojców Soboru: „szczególniej w rze- 
czy tak wielkiej wagi, która, jeśli to być może, 
winna być jednozgodnie orzeczona.* (ibid. n. II). 
I w innem miejscu: 

„Tu więc jednomyślność taka jest najbardziej 
potrzebną“ (bid. n. III.) 

Wszystkie takie przeszkody dokładnie widzą 
i spodziewają się nawet z powodu tejże kwestji, 
zwiększenia liczby nieprzyjaciół kościoła i pobu- 
dzania samych jego wyznawców do sprzeczek i 
poróżnień. (ibid.) Wszakże dzienniki ultramon - 
tańskic dla niedorzecznej i przesadnej swej gor- 
liwości tego wszystkiego nie dostrzegają, i wszę- 
dzie same tylko ułatwienia uapotykają, tak, że 
cała ta sprawa jest w ich oczach do orzeczenia 
gotową i zupełnie jasną. Szalenie i bez najmniej- 
szej uwagi biegną na oślep, i wszystkich za sobą 
gwałtem chog pociągnąć; chociaż same dobrze 
nie wiedzą po co i na jakich warunkach to działają. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 25. Maja 1870. 


Opozycja Soborowa zważywszy wszystkie po- 
wody, postanowiła dla uniknienia smutnych na 
przyszłość następstw, jeśli nie przeszkodzić zu- 
pełnie, to przynajmniej nadal odwlec kwestję nie- 
omylności; a każdy człowiek rozważny i nieuprze- 
dzony, gdy nie stanie w obronie opozycji, z pe- 
wnością lekkomyślnie przeciw niej nie wystąpi. 

Najważniejszą przyczyną wytworzenia się 0- 
pozycji, były błędy i upadki papieży historycznie 
stwierdzone, i które kościół sam za takie uznał i 
potępił. 

Historja zaś nie jest taką rzeczą, którąby 
można było dowolnie przerabiać, do czasu lub 
potrzeby naciągać, i czynom jej wiarogodności 
wedle upodobania odmawiać. Raz napisana. wie- 
kowemi pracami i badaniami stwierdzona i do- 
wiedziona, pozostaje na zawsze niewzruszoną; na 
takiej wolno tylko opierać się. nigdy zaś sa- 
mowolnie przekręcać lub fałszować. Czyny histo- 
ryczne stawiane jako dowód omylności papieża 
ważą i starczą więcej, niż wszelkie wywody rozu- 
mowe i przeczenia gołosłowne zwolenników nieo- 
myluosci. 

Dla tych samych powodów pomijam wywody 
naukowe, a zatrzymam się nad faktami history- 
cznemi, które właśnie dowodzą omylności pa- 
pieży. 


Sprawy krajowe. 


Gwiazdka Cieszyńska, organ ludności pol- 
skiej na Szląsku austrjackim, ogłasza następującą 
petycję: rw 

„Do Jego Ekscelencji ministra hr. Alfreda 
Potockiego! Wszystkie prawie kraje rakuskie, nie- 
zadowolone z obecnego systemu, wezwane są, aby 
przez swych mężów zaufania wyraziły swe żąda- 
nia i potrzeby w toczącej się ugodzie, celem sta- 
łego i zaspokajającego ukonstytuowania monarchji. 
O uaszym Szlazku tylko nie ma dotychezas mowy 
w tej ugodzie. 

„Lecz Szlązk, a w szczególności księstwo 
Cieszyńskie, ma także swe życzenia i potrzeby 
Kiedy o niem dziś przemilczają, zdawałoby się, iż 
to dla tego, ponieważ nie stawiało takiej opozycji, 
jak Czesi, Polacy, Słoweńcy, Tyrolczycy. 

„Jeżeli cieszyński sąd obwodowy przez usta 
swego prezydenta, p. Pospischilla, publicznie o- 
świadczył się, że jest „niemieckim sądem“ ; 

jeżeli jest prawdą, iż wbrew konstytucyjnej 
zasadzie równouprawnienia, istnieje osobne rozpo- 
rządzenie ministerjalne dla Szląska, nakazujące u- 
rzedowunie niemieckie w Szląsku; 

jeżeli wszyscy urzędnicy państwa i profeso- 
rowie złożyli przysięgę na konstytucję, a artykuł 
XIX. ustawy zasadniczej z d. 21. grudnia 1867, o 
równouprawnieniu narodowości, pomimo tego nie 
został przeprowadzony ; 

jeżeli w sejmie szląskim w skutek niespra- 
wiedliwej ordynacji wyborczej, ludność polska ni- 
gdy nie może być należycie zastąpioną; 

jeżeli w urzędach, sądach i szkołach w ogóle 
niemczyzna panuje; 

przecież nie dowodzi to, że polska ludność 
na Szląskn zgadza się na to wszystko. 

„Lud polski na Szląsku jest potulny, znosi 


| pokornie i to, od czego już nawet według dzisiej- 


szej konstytucji miał być uwolmonym. Ale mimo 
to pragnie on, żeby i jemu zadość uczyniono. 

„Gdyby sądzono, że lud szląsko-polski nie 
objawiał żadnej opozycji. wskazujemy na liczne 
deputacje, petycje i zgromadzenia, które także są 
opuzycją, choć najumiarkowańszą. 

„Wyrażamy tedy pragnienie szląskich Pola- 
ków. aby na obecne konferencje ugodowe także 
pozwanymi zostali ich mężowie zaufania, którzyby 
ich życzenia i potrzeby wypowiedzieć potraäli“. 


Austrja i Węgry. 


Nowy Fremdenblatt poczytuje nierozwiązanie 
sejmu czeskiego za „niedwuznaczną odprawę nie- 
słychanych uroszczeń deklarantów,* a zarazem 
dodaje insynuację, konstatując niby z radością, iż 
„hr. Potocki wyzwolił się tym czynem (tj. 
nierozwiązaniem sejmu czeskiego) z pod wpływu 


| hr. Beusta, który w swojej depeszy cyrkularnej 


z dnia 28. kwietnia skazał był wraz z innemi 
sejmami także i sejm czeski na śmierć.“ 

Tenże dziennik upatrujs dalej w patentach 
z dnia 21. maja „Świetny tryumf minister- 


| stwa Hasnera, które także niczego innego nie 


żądało, jak tylko rozwiązania tych sejmów, które 
skutkiem ostatniej dezercji nie były zastąpione 
w Izbie.“ Że oprócz tych sejmów rozwiązano 
także kilka niewątpliwie wiernokoustytucyjuych 
(czego nie zamierzało ministerstwo Hasnera), to 
nie ma wielkiego znaczenia wobec całości akcji, 
ale „rozwiązanie sejmu morawskiego i Izby depu- 
towanych, oto są koncesje, które rząd rzucił na- 
rodowcom — z jakim pożytkiem, o tem pouczą 
wkrótce smutne doświadczenia. * 

— O niedzielnem zgromadzeniu członków stron- 
nictwa „niemieckiego* podaje Tagblatt następujące 
szczegóły : 

W zastępstwie hr. Antoniego Auersperga 
(znanego jako poetę pod pseudominem Anasta- 
zego Griin), któremu słabość syna przeszkodziła 
wziąć udział w zgromadzeniu, przewodniczył w o- 
bradach dr. Józef Kopp, prezes wiedeńskiego 
stowarzyszenia niemieckiego. 

Na porządku dziennym była najprzód kwe- 
solidarności Niemców w Austrji. 


stja , 
duchu rezolucja przyjętą została 


Wniesiona w tym 
bez dyskusji. 
Następnie uchwalono na wniosek dra Schmey- 
kala z Pragi drugą rezolucję tej treści, iż należy 
wytrwać na drodze konstytucyjnej i nie uznawać 
żadnego zgromadzenia notablów. Dr. Kaiserfeld 
przemawiał wprawdzie za tem, aby co do drugiego 
punktu zaniechać uchwały, ponieważ wobec roz- 
wiązania sejmów zgromadzenie notablów stało się 
bezprzedmiotowem ; pomimo to jednak przeszedł 


' i ten punkt rezolucji. Trzecia z kolei przyjęta re- 
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zolucja (wnioskodawca dr. Pickert z Pragi) odrzu- 
cila zarówno jeneraluy sejm czeski jak i roszczenia 
Słoweńców. 

Potem uchwalono na wniosek Kaiserfelda, 
iż ugoda z Węgrami pozostać ma nienaruszoną. 

Ożywiła się dyskusja, gdy dr. Rechbauer 
zdawał sprawę o stanowisku stronnictwa 
niemieckiego wobec rezolucji galicyj- 
skiej, io reformie reprezentacji pań- 
8 twa. 

Seeliger. burmistrz galicyjskiego miasta 
Biatej, wyraził obawę, by Galicja otrzymawszy od- 
rębne stanowisko, nie uchyliła się od wpływów 
kultury niemieckiej. (!) 

Dr. Rechbauer bronił stanowiska, jakie 
zajął w tej kwestji w Rudzie państwa, i przema- 
wiał za zaspokojeniem wyrażonych przez Polaköw 
żądań. 
Illek z Berna wniósł o przejście do po- 
rządku dziennego. 

Dr. Friedlander (redaktor Nowej Pressy) 
był zdania, iż wobec żądań polskich nie można 
dziś jeszcze pewnego zająć stanowiska, gdyż zgro- 
madzeni w Wiedniu deputowani polscy mieli się 
oświadczyć przeciw obesłaviu Rady państwa. (?) 
Z tego powodu należałoby zdaniem mowcy zosta- 
wić tę kwestję na tak długo w zawieszeniu, do- 
pókiby Polacy nie zmienili w tym punkcie swego 
zdania. Postawiony przezeń wniosek umotywo- 
wanego przejścia do porządku dzien- 
nego przyjęło zgromadzenie. 

(Według Nowego Fremdenblattu brzmi u- 
chwała dotycząca rezolucji galicyjskiej o tyle od- 
miennie, iż postanowiono, że „gdy po rozwiązaniu 
sejmu galicyjskiego uchwalona przezeń rezolucja 
już nie istnieje, przeto traktowanie sprawy wzglę- 
dem ewentualnie przyznać się mającego odrębnego 
stanowiska Galicji pozostawia się przyszłej Radzie 
państwa *) 

W następnej dyskusji nad reformą wy- 
bovczą przemawiali Niemcy z Czech (Schmeykal, 
Hanisch i inni) za systemem grup, zaś Aschen- 
breuner z Rumburga i depntowaui niższo-austrjaccy 
dr. Granitsch i dr. Kaiser za wyborami bezpo- 
$redniemi. Po dalszych dwunastu głosach to za, 
to przeciw bezpośrednim wyborom, oświadczyło 
się zgromadzenie słabą większością za zaprowa- 
dzeniem bezpośrednich wyborów bez za- 
trzymania systemu grupowego. Za tym 
ostatnim głosowali wszyscy Niemcy z Czech (z wy- 
jątkiem dwóch), większa część Niemców z Morawy 
i kilku Tyrolczyków. 

Po zapadłej uchwale oświadczyli Schmeykal 
i Tyrolczyk Harum wśród oklasków zgromadzenia, 
iż dołożą starania, ażeby i stronnictwo wierno- 
konstytucyjne w Czechach i w Tyrolu odstąpiło od 
systemu grupowego, jakkolwiek zdaniem ich Żywioł 
niemiecki w Czechach i partja liberalna w Tyrolu 
nie wyjdą może dobrze na tem. 

O zniesieniu konkordatu referował dr. 
Sturm. Oduośną rezolucję przyjęto. 

Sprawozdanie o ostatnim punkcie porządku 
dziennego, tj. o zmniejszeniu ciężarów wojskowych 
i o reformie podatkowej odłożono do następnego 
posiedzenia, naznaczonego na godzinę 7. wieczór 
tegoż samego dnia. a 

Ugrunowanie stronnictw na tem zebramu 
było tego rodzaju, iż dr. Rechbauer pozostał ze 
swemi zapairywaniami w jawnem odosobnieniu. 
Kierunek większości był wybitnie centrali- 
styczn |. j 

Z byłych ministrów znajdował się na tem 
zebraniu tylko dr. Giskra, wbrew oczekiwaniu je- 
dnak nie zabierał on głosu. Przeciw większości 
Rady państwa i przeciw byłemu ministerstwu nie 
odezwało się ani słówko nagany, owszem niektórzy 
mowcy nie szczędzili im szumnych pochwał. Z za- 
proszonych obywateli wiedeńskich niektórzy, jak 
Nikola i Schrank, opuścili zgromadzenie zaraz po 
rozpoczęciu obrad, inni zaś zachowali bierne mil- 
czenie. 


— Wiener Abendpost zawiera następujący arty- | 


kuł: „W ustawie o landwerze odłożono sprawy są 
downictwa do osobnej ustawy. Równocześnie z przy- 
gotowaniami podjętemi dla przeprowadzenia usta- 
wy o landwerze rozpoczęto wypracowanie projektu 
do ustawy o wykonywaniu sądownictwa nad land- 
werą. Ten projekt ustawy w skutek najwyższego 
upoważnienia przedłożony został Izbie deputowa- 
nych do konstytucyjnego traktowania i wzięty, pod 
obrady przez komisję wybraną z tejże Izby. Przy 
obradach komisji przyjęto wniosek rządowy pra- 
wie bez żadnej zmiany, nie wzięto go jednakże na 
porządek dzienny czynności Rady państwa przed 
jej odroczeniem. Podczas gdy sprawa ta w ten spo- 
sób przerwaną została, nie można było powstrzy- 
mać wykonania ustawy o landwerze. W krótkim 
czasie oddziały landwery zejść się muszą na Cwi- 
czenia przepisane. Obecnie już około 600 osób na 
leżących do landwery przyjęto do komisji dla u- 
trzymania ewidencji i do urzędów iunych tej insty- 
tucji. Przez przyjęcie tych osób i rozpoczęcie ich 
czynności landwera weszła już faktycznie w życie, 
kwestja zatem, jakim sądom podlega laudwera 1 
podług jakich ustaw ma być sądzoną, nie może po- 
zostać nierozstrzygniętą. Jeżeli zatem niebezpie- 
czeństwo wynikające z podobnej bezprawnej sytu- 
acji i możliwych nieporozumień 0 kompetencję 
miało być usuniętem, natenczas należało nie- 
zwłocznie skorzystać z władzy rozporządzającej 
ustanowionej w ustawach zasadniczych państwa 
Cesarskie rozporządzenie z d. 8. maja 1870, któ- 
rego przedmiotem jest wykonywanie sądownictwa 
nad landwerą, zawiera zresztą tylko przeprowadze- 
nie zasad wypowiedzianych w ustawie wojskowej i 
w ustawie o landwerze. Szczegółowe postanowie- 
nia tych rozporządzeń zostają w związku z ustawą 
o zakresie działania sądów wojskowych, i zgadzają 
się dosłownie z projektem przyjętym przez komi- 
sję Izby deputowanych. 

— Fremdenblatt pisze: „Na posiedzeniu z d. 21. 
maja miało ministerstwo powziąć dalsze potrzebne 
postanowienia. Dnia 20. bm. rozpoczęły się kon- 
ferencje prezydenta rady ministrów, hr. Potockiego, 
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z Polakami. Na konferencję tę przybyli prawie . 


wszyscy zaproszeni, a mianowicie: marszałek Sej- 
mu krajowego ks. Leon Sapieha , wicemarszałek 
Ławrowski, obaj hrabiowie,Wodziccy, dr. Zyblikie- 
wicz, dr. Weigel, dr. Grocholski, hr. Adam Potocki, 
Smarzewski, Skrzyński, hr. Gołuchowski, dr. Smol- 
ka i dr. Ziemialkowski. Konferencja ta odbyła się 
w prywatnem pomieszkaniu hr. Potockiego, i trwała 
od godz. 8 wieczorem do pół do 12 w nocy. Roz- 
prawiauo najwięcej o obecnej sytuacji w ogólności. 
O toku tych rozpraw nie znane nam są żadne szcze- 
góły, jednakże podają za rzecz pewną. że osiągnięto 
na tej konferencji dwa ważne rezultaty. Najpierw 
skonstatowano, że o sojuszu Polaków z Czechami 
i myśleć nawet nie można, a twierdzenie czeskich 
dzienników, że nastąpiło porozumienie wszystkich 
stronnictw opozycyjnych, jest w każdym razie cał- 
kiem nieprawdziwe. Potem przekonano się, że Po- 
lacy nie sprzeciwiają się obesłaniu Rady państwa, 
i nie skłaniają się do opuszczenia konstytucyjnej 
drogi. Ważna formalna kwestja, która w układach 
z Czechami najgłówniejszą odgrywała rolę, usuwa 
się w tych układach z Polakami zupełnie. gdyż 
jak donosi dziennik zbliżony do stronnictwa pol- 
skiego, z wyjątkiem dra Smolki, a może i około 
ośmiu Czechofilów, wszystkie zresztą stronnictwa 
uczynią zadość wezwaniu hr. Potockiego i pojawią 
się w Rudzie państwa. Powstaje zatem pomiędzy 
Polakami a mianowicie w stronnictwie dra. Zie- 
miałkowskiego i hr. Gołuchowskiego pytanie, do 
czego zmierzać mają te konferencje z hr. Poto- 
ckim. Co do tej formalnej kwestji mógł prezydent 
rady ministrów liczyć na to stronnictwo, które 
stoi wytrwale na legaluem konstytucyjnem stano- 
wisku 1 nie jest tak zmiennem, jak o tem z wie- 
lu stron w Wiednia mówiono. łaściwych żądań 
Polaków zaś nie potrzeba kłaść na pierwszym 
planie, skoro tego nie uczyniono na konferencji 
z Czechami. Zresztą żądania stronnictwa dr. Zie- 
miałkowskiego, hr. Guluchowskiego i dr. Smolki 
wyrażone są w programie ich, a żądania rezolu- 
cjonistów zawarte są w rezolucji. Stronnictwo dr. 
Ziemiałkowskiego i hr. Gołuchowskiego postawiło 
prezydentowi rady ministrów jeden warunek, od 
którego zawisłem czyni wysłanie delegacji do 
Rady państwa. Tym warunkiem jest rozwiązanie 
Rady państwa. 


Kronika. 
Wartość pownyob Aonieslen gazeolarskich 


o konferencji Polaków w Wiedniu: 

Korespondencja z d. 20. pisze: „Zaproszeni zbiorą nię 

w prywatnem pomieszkaniu hr. Potockiego Al- 
freda przy Pratersirnsse;* a telegram d. 21. donosi: „Ta- 
gespresse donosi ze źródła pewnego: Polacy konferowali w pa- 
łacu ka, Rohan.* 
\ Telegram z d. 21. donosi: „Wezoraj wieczór odbyła 
sią pierwana konferencja s Polakami Obevui byli p. Potocki 
i esternastu z pomiedzy zaproszonych przez niego (jest ich 
16.) Grocholski i Dietl jeszcze nie przybyli. Prey obra- 
dich okazała się enpelna jednomyślność wszyscy 
obatają przy ponowieniu calej rezelncji... Po 
lacy wybrali komitet z pięcin, do którego należą: Grocholski, 
Zyblikiewicz, Krzeczunowicz, Ławrowski i Gołuchowski. Re- 
ferentem jest Krzeczunowicz.* 

List z d. 22. pisze: „Wezoraj byla druga konferencja 
galicyjskich mężów zaufania z ministrem prezydentem. Ros- 
poczęła się po objudzie dopiero koło godz. 9. m trwała do 
11'/,. Dzisiaj ngai odbywają między sobą na- 
rady. co do rezolucji — przy niej obstajg 
wszyscy ito przy całości. 

Z d. 23. telegram: „Komitet pięciu i pleuum 
polskich mężów zaufania zgodziły się już co do żądań, które 
mają być przedłożone prazydentowi ministrów...* (NB. Gro 
cholski należący do mniemanego komitetu dopiero d. 22 
na noc przybył do Wiednia, P. red. Dz. Polsk.) 

D. 23. pisze korespoudent s Wieduia między iunemi: 
„Aniw uarudach komitetu (przecież podług telegra- 
mu powyższego nie należał do komitetu; p. red. Dzien. Pol.) 
ani w uaradach plenarnych mie brał dr. Ziemiał- 
kowski udziału. Po piątkowej pierwszej konferencji n mini- 
stra-prezydeuta wyjechał bowiem doPasztu wspra- 
wach kolejowych!* To dla scharakteryzowania jego 
czynności w obecnych rokowaniach, o których w Tagespresse 
korespondent Dziennika Polskiego napisał, is się odbywają 
pod auspicjami jenialnegu Ziemiałkowskiego. 

24. telegram: Trzecia konferencja galicyjskich mężów 
zuufania « Potockim odbyła się dopiero dzisiaj. Między mę- 
Żami zaułumia panuje jednumyślaość co do kroków, które 
rząd powinien puczynić w drodze administracyjnej, co do 
wykładu rezolucji zachodzą jednak między nimi wielorakie 
różnice. Ziemialkowski wczoraj wrócił, przy obradach 
głosował za zaiżenium Żądań w brew „programo- 
wi trzech stronnictw,“ 

Zestawiliśny to wszystko « Gazety Narodowej (putru 
numer niedzielny, wtorkowy i dzisiejszy), która dziś zawiera 
takża telegram z Pragi d. 24. bm. tej osnowy * „Pokrok zo- 
wie postępowanie Potockiego szalbierstwem. Raucono klątwę 
na Czechów, którzy jeszcze toczą układy % Wiedniem; Na- 
rodni Listy są zrezygnowane. — Palacky wyjechał wero- 
raj do Wiedniu na konferencję z Potockim (widocznie mimo 
rzucouej klątwy ? p. red. Dzien. Pol.) 

Uderzające aprzecznoäei W tych doniesieniuch tłumaczą 
się tem, że członkowie kouferencji zobowiązali się wyraźnie 
do zachowaniu tajemnicy. Telegrafujący więc i pisząey muai 
wymysłami karmić publiczność. |Insynuacje zań przeciwko 
drowi Ziemiałkowskemu pochodzą po prostu sid, że wła- 
enoręcznym autorem ich nie jest nikt iany, jak tylko 
sam pan Dobrsański Jan, który równocześnie z mężami 
zaufania pojechał na podsłuchy do Wiednia, a któremn w 
ostatnich czasach nawet pamięć do tyla nie dopisuje, aby 
mógł pamiętać dzisiaj, co telegrafował lub pisał wozoraj. 

Pro memoria, Wcezorajsza Gazeta Narodowa oświad- 
cza, iż sejm galicyjski tylko w takim razie powinien wysłać 
delegucję do Rady państwa, jeżeli rząd zapawni i za- 
bazpieczy spełnienie żądań rezolucji bez tar- 
gów. Nie jest jednak określonem bliżej, czy hr. Potocki ma 
nam dać w zastaw Łańcut, czy Przemyślany, czy Stare Binto, 
czy może stoje dobra na Wołynin? Notujemy tę niedokła- 
dność programu, w nadziei, że w jednym « przyszłych nu 
merów Gazeta zochce oznaczyć bliżej rodzaj żądanych rę- 
kojmi— co do nas, nie wpada naw = powa t 
iuna pewność w tej mierze, jai oba spiko mip 


Wszak hr. Potocki nie jest Radą państwa, i nie może ręczyć 
krajowi swojem słowem ua to, co Rada państwa uchwali! 
Tak to miestety i najpiekniejszy koncept programatelngiezny 
ma swoje słabe strony. 

Z pieoa na łeb, W kronice wiedeńskiego Tagblattu 
była niedawno mowa o „mieście Lucernie nad jeziorem ge- 
Jnewskiem." Redakcja spostrzegłu tę pomyłkę i sprostowała 
ą w ten sposób, jakoby miała na myśli nie Lucerne, ale 
„Lugano nad jeziorem genewskiem.* Ażeby nasi konfuejo- 
nisch mogli' się „zorjentować* od razu i uśmiać serdecznie 
z tego niefortunnego sprostowania, wypisujemy dla nich 
z podręcznika jeugrefiernego wiadomość, iż ani Lucerna, 
ani Lugano nie leżą nad jeziorem genewskiem. 

Galicyjski zakład dla ciemnych we Lwowie 
ogłzsza zamknięcie rachunków za r. 1869. p 

Przychód wynosi razem 9,880.69 złr.; Potrąciwszy od 
tego roschöd 7,910.57 złr, pożostało gotowizny z końcem 
r. 1869 1470.12. Majątek własny tego zakładu składa się 
z nieruchomości, z fundnszów czynnych, i z gotowizny, 0- 
gółem « 94.128 vir. 9 et. Dochody z majątku własnego na 
r. 1870 wynoszą razem 6170 złr 68 ct. Koszta z potrzebą 
utrzymania zakładu połączone na rok 1870 a: razem 
7.523 złr. Okazuje się przeto niedobór 1452 złr. 3% ct. 

W zakończenin niniejszego zamknięcia rachunków 
rocznych dodaje dyrekcja, że oprócz tyoh awychówańców; 
którzy dawniej już po ukończenia nauki i My ksztitcagie 
się w niektórych rzemioslach zakład ciemnych opuścili, 
w roku 1869 17 chłopców i 6 dziewcząt w niin się znajdo- 
walo, którzy dobre postępy w naukach i muzyce, tudzież 
w rękodzieła: b robili. . 

Dyrskcja wyraża przy tej sposobności szanownym c 
broczyńsom, którzy do wsparcia zakładu w r. b. przyczynić 
się raczyli, niemniej panom Ignac, Hawrankowi dr. med., 
Fr. Serdzie dr. med. i Jandzie dr, med., p Mikolaschowi 
aptekarzowi, za ni sioną pomoc lekarską i za leki dla cho- 
rych, tudzież ks. Marcelemn Wielgosińskiemu, wiksremn przy 


A igii 
parafii św. Antnniego, za troskliwie udzielaną naukę a: 


wychowańcom zakładowym, imieniem własnem i tych 

szczęśliwych kalek, najczulsze podziękowanie. 
Lwów, dnia 30. kwietnia 1870. 

Ol Dyrekcji gal. zakładu dla ciemny h; 

M. Tuetanowski, sekretara Juliań Topolnicki. 


+ Hayduk Edward jenerakmajor i a zę m 
i, 
Lwowie zmarł wczoraj wieczorem W skutek apoplokaj 


zie sie jutro po polndnin. 
g parar pdb en Jachimowicza y me- 
l j wi wo- 
tropolitę Iwowskiegu, odbędzie się j ntro rano W cer 
toukiej nabożeństwo żułobne. 


Horodence znaleziono 

Wypadki zamiejscowe. w M 

indui ~ai dziewczynę Paraske Wolańską, która po 
ws F 


j z obawy przed karą, którą jej go- 
PE 3 NZ stonie nieja groziła. — Dnia 13. 
a ee dki do rzeki w Zarnhińcach w pow. 
maju wpadła Przypa tem D a a 
im 18leinia wloácianka Anna Dymyto 
nz pow. drohobyckim spadł na robotnika Jana Krycza 
ut w szybie pod l. 1697 i ciężko go pokaleczył. 
Poźary. D. 5. b. m. w Rosochatem w at diin 
zgorzała zagroda włokciańska z zapasami wać SE m 
być podłożony, szkoda (niezabezpieczonaj wydosi $ 0 zł; 
w Zatwarniey w pow. liskim 5 zagród włościańskich ka 
pasami zboże, ogień miał być pońłożouy, szkoda z. t 
pieczona) wynosi 1841 zł. D. 13. b. m w PER. w er 
jarosławskim 2 stodoły, ogień miał być "s ża Aea 
(uiezabezpieczona) wynosi 120 zł, D. e e fira 
niżnej w pow. turezańskim A > 4 a hi i 
przyczyna niewiadoma, szkoda wynosi 400 zł. "ME . i., 
Statystyka Polek piszących z- = mi Be 
towarz. nankowego krakowskiego w jednej z konferenryj 


i Bi lsce. Dadania 

i o utorek i artystek w Po 
we ky ończa się z rokiem 1857. 
Kcbiet malarek było 
W literaturze 


za dyrektora 


jego sięgają nd wieku XIV. u k 
Wymownie tu świadczą same WRA m 
37, mnzyce i kompozycji poświęciło się r 
gii = ak imion kobiecych. Z get 227 njajn 
do obecnego wieku. Ta liczba rozdziela się w teu Eposi : 
tłumaczących e obcych języków było 70, poetek 2, Pi 
pisarek 56, pracujących na polu pedagogji W, ei 
pamiętników 18, autorek pism religijnej "3 16, 
óży 14, autorek praw technologicznych 9, 
autorek satyr i krytyki 7, autorek dramatów 6, wire: dzieł 
autorek dzieł flozoficznych 3. 4 autorek 
edawno „zmarłych wyliezamy nastę- 
hr. Dyoniza Poniatowska, autor- 
potwierdzonego przez Rzym i 
w filozofii: Eleonora Zie» 


acio 
bjograßi, 
autorek opisów podr 


politycznych 6, 
obecnie żyjących lub ni 
pnjgee imiona : w teologji : 
ka obszernego katechizmu 
ielu pism historyczo-religijnych ; 7 
4 Sabina Greegorzewska ; w historji : Tekla kac 
Bibiauna Murnezewska, Regina Korzeniowska, 2 
Borkowska; w pedagogii : z Tańskich Hofinanowa, ie] 
Kraków, Julja Goczałkowska, Teresu Brzeziński, „A 
Wasilewsku, Karolina Wojnarowska. Lueyna Mirosz R 
Karolina Nakwarks, Lncyna Ćwierciakiewicz ; w opisa 
podróży: Ewa Felińska, z Gedroiców Rautenstranch; w po- 
ezji: Narcyza Zmichowska, Jadwiga Sosniewska (Deotyma), 
Gabrjelu Puzyninu, Marja Ilnicka, Józefa Prosiecka, Antoni- 
na Machczyńska, Walentyna Trojanowska; w powießciop!- 
sarsiwis i publicystyce; z Krajewskich Nukwuska, z Krasiń- 
skich JoruczewBka, Panlins Wilkońska, Walerja Morszkow- 
ska, Małecka, Julja Janiszewska, Sadowska (Zbigniewa), 
Aniela Walewska, Józefa Samigieleka, Katarzyna Lewocka, 
Zofia Węgierska, Zofia Napliiska, Prażmowska, Kamocka. 
(Bibl. Warsz.) 
Pojedynek Loli Montez z Pepitą. Daiwny ko; 
jedynek odbył się w tych czasach w St Sebastjan w Hi. 
szpanji Dwie damy, znane powszechnie z wdzięk ów iga 
putacji, a mianowicje margrabina de Los R. inaczej zwana : 
Lolg Monteg i dozna Linda Pepita, aktorka, dla załatwienia 
jukiejä sprawy amercowej biły się NA noże. N rezultacie, 
märgrabina okłada zranioną rękę kataplażmami, Pepita jest 
jeszcze modniejszą, a Don Juan pokręca * dumg wasu. 
Sprostowanie. We wezorajszym nr. Bir. 3. szp. 3, 
wierszu 1. v góry słowa: „tudzież bibliotekom ludowym“ 
wiano,być w szp. 2. pod ustepem: „Historja polska.“ 


Gospodarstwo, przemysł i hande!. 


Zjazd gospodarczy w Przemyślu. 

Lwów, 24. maja. Wras Z wystawa w Przemyślu 
odbędzie się pierwszy z ja Z d gospodarzy i miłośników 
gospod. wiejskiego, urządzony staraniem Towarzystwa gosp. 
galic. Uczestniczyć w nim mogą nie tylko członkowie To- 
warzystwa, ale i inni gospodarze i miłośnicy gospodarstwa 
wiejskiego; pierwsi, tj, członkowie bezpłatnie, — drudzy 
zus opłatą 2 zir. w. a, od osoby. Celem zjazdu jest 
A i odarstwa wiejskiego. 
zdu jest następujący: 


— 


Duia 31. maja: a) przed poluduiewm — zagujenie zja- 
zdu i podział na sekcje; b) po Poł. — obrady w agis 
cjach i wyciecska sekcji leśnej do najbliższych lasów pań- 
stwa Krasieryüskiego. | 

Dnia 1. czerwca: przed połudoiem — sprawozdania 
z obrad sekcyjnych i ramknięcie posiedzeń zjazdu — (po 
w "| zjazdu zamianowani zostali pp Mikołaj 
Przedrzymirski, Antoni hr. Demhińsk: i Walery dr. WAS 
Na tym zjeźdrie rozbierane będą następujące pytania: 

I Sekcja administracyjna. 
Tak nazwane „Kółka rolniczo parafiałne* przez 


i : 
a celem szerzenia u iudu tam- 


warzystwo gosp. Poznańskie, grzenia i 
Lie mr Ma moralności i godne e "ah Bruns 
wywierają jak świadczy „Ziemianin“ wpły” # zo E 
ny, Dążąc do tego samego velu, czy vie ucnalby zje k 
spodarczy za dobie, nasladowad Towarzystwo bratnie w Po- 
zuaßskiem ? (Pyt. Oddz. Brzeż. Podh.). 

2) Ponieważ zaprowadzenie ksiąg hi 24 
waloby lekkomyślue wyzuwanie Big 4 LI e Ai, 
loby zadaniem Towarzystwa gosp. galic., a eby kgf ę 
starało się o najspieszniejsze aapro wadzen® insty - 
dla gruntów włościańskich ? (Pyt. O. 


potecznych tamo - 


możności 
tncji hipotecznej 
| er dotychczasowych ustaw; przepisów w” 
rzadzeń dotyczących policji polowej, grasuje W „pęki a ai 
RP ; k na obszarach dworskich, jak tem bar- 
HONE = m ściańskich najwynzdańsze Bzkodnictwo 
Bein a er policji nad czeladzią i wyrobnikami 
«sea o podobnej u nas instytucji agraryjnej jnż 
ir ea wadliwościom odnosuych nataw 
przypisać, czy też i innym przyczynom ? a następna jakiemi 
rodkami możnaby zaradzić tym niedogodnościom ? (Pyt. p. 
Henr. Górskiego). 

4) Czyby nie należało ku podniesieniu literatury rol- 
niczej, na wielkich zjazdach "gospodarczych i na wystawach, 
lub też ua walnych zgromadzeniach Towarzystwa gospodar- 
skiego uwieńczać i premiować prace pißmi- nna? (Pyt. ano- 
nina pod. Cordelius). 

(Do tego pytaniu dołączona rozpruwka). 

5) Czyli i jak uależał by wykładać naukę gospoJar- 
stwa wiejskiego w szkółkach tak zwanych „ludowych* 
nas? — Czyli tych (oheenie nieistniejących) wykładów 
w tychże szkółkach, nie możnaby zastąpić choćby tymota- 
sowemi wykładami reeezonej unuki, a w szczególności rol- 
nietwa w szkołach niższych, tax zwanych głównych: po 
miasteczkach powiatowych ? (Pyt. O. Horod. Kołom.). 

6) Jukie są najodpowiedniejsze warnnki dzierżawue 
w naszych siosuukach ? (Pyt. p. Leonarda Brokla). 


HM. Sekcja rolnicza. 

1) Dla jakich grnutów, w jakiej ilości i kiedy może 
być użyty pogu6j mineralny „Kali,“ znajdujący się koło Ka- 
łusza ? a szcregółowo, ezy ua porzeczyny koło Stryja, skła- 
dające się z gliqkowatego piasku, przemięszanego drobnemi 
kamyczkami, i na gruntach głęboko prepdakaję c PU nych 
i ciepłych, może być nżyty? i pod jakiemi ziemiopłody ? 
(Pyt. p. Bystrzanowskiego). 

2) Na co szczególną uwagę zwracać należy przy za- 
prowadsenin płodozmianu na gruntach żyznych? a na co ua 


gruntach nhoższych? (Pyt. anon, pod p. Cordelius). 
3) Czyli pognój strjenny może być zastąpiony w u- 
Żyźnieniu roli nawozami sztuczaemi, i w jakich warunkach ? 


(Pyt. tegoż anon.) 
4) W jakiem 
kwasu fosforowego dla zasilenia 


uajodpowiedniej 


(Pyt. 


używać 
tegoż 


połączeniu 
nim roli ? 
ante n.). 

5) Pod jakie płody dawać należy kwas fusforowy, a 
pod jakie potaż ? (Pyt. tegoż anon.) l 

6) Jaki sposób uprawy buraków okazał sią łebsagm 
i korzystniejszym, czy sianie ziarna bezpośrednio na rolg a 
czy uzsadzenie flancami w rozsadnikach wyhodowanemi ? 
(Pyt. tegoż anon.). z 

7) Pod jakiemi warunkami mogą hyć uprawiane: wyka 
z owsem, groch, knkurudza itp. rośliny jako przedplon, by 
jak najmniej rolę wycieńczały? (Pyt. tegoż anon.) i 

8) Gdy w większych gospodarstwach w Galicji wy 
łączna uprawa zboża nie daje już dostatecznego dochodu — 
przeto nastręcza się pytanie: jakie iune rośliny trzebaby u- 
prawied, by obok zachowania siły produkcyjnej ziemi zape- 
wnić sobie najwyższy z niej dochód? (Pyt. ©. Horod. Kołom.) 

III. Sekcja chowu zwierząt domomych. 

1) Czy nie dałoby się usunąć klęski, jakie » powodu 
coraz szerzej występującej zarazy na bydło rolników na- 
szych nawiedzają, przez zaprowadzenie przymusowej aseku- 
racji i natychmiastowe wybijanie siajen zarazą tą dotkniętych ? 
(Pyt. O. Brzeż. Podh,) 

2) Zukupno wołów roboczych i na opas, które kraj 
w mnogiej ilości z Maltan i Besarabii regularnie sprowadza 
za pośrednictwem niesumiennych przekupniów, atuje się z ka- 
żdym rokiem trudniejsze — i z przyczyny przemytnictwa ry- 
uykowniejsze przez zarazę. Czy nie byłohy zatem z korzy- 
ścią zawiązywać stowarzyszenia interssowanych, któreby przez 
zaufunych ajentów, stałych lub czasowo wyselanych, zaku 
powały wcły z pierwszej ręki w miejscowościach wolnych 
od zarazy na rachunek Towarzystwa, według ilości i jako. 
ści przez członków enbskrybowane) ? (Pyt. O. Brzeż. Podh.) 

3) Jakie korzyści nam zapewnia chów koni wyścigo- 
wych ? 

Przy chowie koni, czy siła, czy piekność powinna 
być celem ? 

W jakich miejscowościach i okolicach — jakie rasy 58 
najwłaściwsze? (Pyt. anonima j. w.) 

4) Chów owiec Gzy ma przyszłość u nas w krajn za- 
pewuioną? — a w takim razie: 

a) czy chów ma być obrachowany na mięso, czyli 
też na wełnę ? 

b) czy korzystniejszy chów owiec z wełną długą, czyli 
też cienką? (Pyt. anon. j. w.) 

6) Przy chowie krów — w jakich stosunkach przynosi 
większą korzyść mleko sprzedawane, a w jakich produkcja 
masła lub serów? (Pyt. anon. j. w.) 

6) Co jest przyczyną upadku hodowli bydła rogatego 
na większy rozmiar we wschodniej cześci Galicji? Czyli przy- 
czyną jest zmniejszanie się zalet bydła rogatego, czyli też 
przeszkody niedozwałające się rozwinąć hodowli tegoż? 

Jakim sposobem rozwój hodowli hydła rogatego u nas 
sapewnić ? (Pyt. O, Horod. Kolom.) 

IV. Sekcja leśna. 

1) Jak uależy odnawiać lasy bukowe i grabowe, ze 
wzgledn na grożące zmniejszenie nie potrzeby drzewa opa- 
łowego, spowodowane użyciem węgli kamiennych w prze- 
mysłowości, których dostarczanie coraz gęściejsza sieć ko- 
lejowa w przyszłości ułatwiać będzie? (Pyt. p. Henr. Strze- 
leckiego.) 


2) Czyli nie należałoby wznowić w Galicji, tak po- 
spolitej niegdyś uprawy modrzewia (pinus larix) — a to ze 
wzgleda na powszechnie ynang wielką użyteczność i trwa- 
łość tego drzewa? 

Jakie pod względem uprawy t-go drzewa u nas zro- 
bivno w ostatich czasuch doświadczenia ? (Pyt. O. H>rod. 
Kołom.) 

3) Mimo dość poczntej potrzeby, przeprowadzenia w 
kraju odpowiedniej godnościom gospogarczy m arondacji wazel 
kich posiadłości ziemskich, ujłynie jeszcze nie mało C2880, 
zanim powszechna ta komasarja przejdzie z pobożnych žy- 
czeń w rzeczywistość; u za nim to sie stanie, zachodzi obawa, 
aby lasy nasze, które w obecuym, niearordowanym stanie 
Ściśla zamknięte być nie mogą, nie zostały do szczętu wy- 
niszczóne, 

Owóż dla zapobieżenia temu złemu — czyby nie było 
na czasie, domagać się uchwalenia i wykonania ustawy, mocą 
której przeprowadzonoby bezzwłocznie, z wyprzedzeniem po- 
wszechnej komasncji, odpowiednią arondację posiadłości la- 
sowych? (Pyt. O. Brodzkiego.) 

Każda sekcja wybiera sobie przewodniczącego i spre- 
wozdawcę. Pytania nie objęte porządkiem dziennym, mogą 
być wnoszone tylko za poprzedniem porozumieniem się z prze- 
wodniczącym dotyczącej sekcji. Komitet nprasza każdą sekcję 
o przygotowanie materjałów do pytań na zjazd przyszły, 
gdyż ubolewać należy, że wymienione powyżej zhyt późno 
zostały nadesłane, i ztąd też późno mogły być do powsze- 
chuej podane wiad: mości. 


(H.) Brody 24. maja. P. Paszelski, właściciel dóbr 
w powiecie brodzkim, przeznaczył kwotę 100 zł. rocznie na 
ntrzy manie szkoły rolniczej w Duhlanach i wypłatę tej kwoty 
na czas swego Życia hypotekarnie zabezpieczył. Idąc za tak 
chwalebnym przykładem, pp. Schnell i....*) przeznaczyłi na 
ten sam cel i w ten sam sposób każdy po 25 zł. roczni-. 
Donoszę wam o tem w nadziei, iż putrjotyczny, prawdziwie 
obywatelski czyn pomienionych członków brodzkiego oddziału 
Tow. gospodarczego zuajılzie więcej naśladowców w kraju. 

W Kołomył odbędzie się dnia 26. b. m. w gimna- 
zjalnej Bali rysunkowej zgromudzenie celem zawiązania sto. 
warzyszenia ku podniesienia pszczelnictwa, jedwabnictwa i 
sadownictwa ua Pokuciu 


Konoeaję na wstępne roboty kolejowe, udzie- 
liło c. k. ministerstwo handlu zarządowi kolei Lwowsko- 
Czerniowiecko - Jaskiej nu kolej ze Stryja do Chyrowa; — 
zaś Augustowi Axter na kolei łączącą 
grach) z Tarnowem w Galicji. 

Podatek dochodowy od obligacyj pierw- 
szeństwa. Na rekurs pewnej instytucji — wniesiony prze- 
ciw wymierzaniu podatkn dochodowego od ohligów pierw- 
szeństwa, wydało e. k. ministerstwo skarbu rezolucję, że po- 
siądacze takich obligacyj nie są obowiązani podawać fasję 
ani płacić podatku dochodowego od takowych. 


EEE 
Ostatnie wiadomości. 


Wczorajsza Wiener Ztg. ogłasza dwa pisma 
odręczne N. Pana z d. 21 bm., z których jedno 
uwalnia hr. Lonyaya z posady ministra skarbu 
węgierskiego, a drugie mianuje go ministrem skar- 
bu państwa. 

Adjunkt sądu powiatowego w Drohobyczy 
Karol Hanik mianowany został sekretarzem rady 
przy sądzi» obwodowym w Tarnopolu. 

Telegram prywatny Czasu donosi z Wiednia 
pod wczorajszą datą: Hr. Andrassy przyjechał tu, 
aby z hr. Potockim porozumieć się co do terminu 
zwołania delegacyj wspólnych. Słychać, że Andrassy 
przemawia za najszerszemi koncesjami na korzyść 
Galicji. 

Do Ungarischer Lloyd piszą z Wiednia: 
Patent rozwiązujący Radę państwa i sejmy przy- 
spieszony został interwencją Andrassego. Tenże 
udał się znowu do Wiednia. Presse donosi, że 
na wyraźne żądanie rządu węgierskiego hr. Po- 
tocki ma urzędownie zaprzeczyć, jakoby dr. Smol- 
ka z jego upowążnienia traktował z Czechami. 

Rada państwa ma być najdalej we wrześniu, 
delegacje zaś w październiku zwołane. Zebranie 
sejmu nastąpi tedy zapewne w lipcu, skoro jak 
powyższy telegram donosi, wybory rozpisane są 
na 20. czerwca. Magistrat lwowski rozpoczął już 
przygotowania. 

Półurzędowy pragski Abendblatt pisze dnia 
23. maja: „Opozycja musi przyznać, że uprzejmość 
rządu odwzajemmła spotęgowaną szorstkością pre- 
tensyj, tak że znikła wszelka nadzieja porozumie- 
nia. Hr. Potocki przypuszcza teraz jeszcze, że 
w rokowaniach nie wyrzeczono jeszcze ostatniego 
słowa, 1 spodziewa się. że opozycja znajdzie 
drogę, która prowadzi do pogodzenia jej żądań 
z konstytucją.“ 

Ze sfer czeskich słychać, iż postanowiły wy- 
trwać w biernej opozycji. 

Tagblait donosi, że niektórzy z polskich 
przedstawicieli stronnictw zgorszyli się ni erozwią- 
zaniem sejmu czeskiego. Zawiązać się miała z tego 
powodu ciekawa rozmowa między prezydentem 
ministrów a jednym z polskich notablów. Ostatni 
ubolewał nad wspomnionym krokiem rządu i wy- 
chwalał przytem podziwienia godną jednolitą or- 
ganizację żywiołu czeskiego. Na to odpowiedzieć 
miał prezydent ministrów, iż uznaje to. ale nie 
wie, czy to, czego żądali od niego feudały w Pra- 
dze, nie było jeszcze ciekawszem i bardziej podzi- 
wienia godnem, niż jednolita organizacja Czechów. 
„Paręset takich zastępców większych posiadłości 
szlacheckich, którzy na mocy pargaminów swoich 
pojawiają się w sali sejmowej w czerwonych fra- 
kach, tworzą przecie bardzo zajmujące widowisko, 
co najmniej równie zajmujące jak uroczystość jaka 
narodowa." — „Zupę warzy się, ale się nie je 
wrzącej* wtrącić miał delegat polski, dając tem 
do zrozumienia, iż stronnictwo feudalne byłoby 
spuściło w końcu z swych żądań. „Ja zaś każę 
sobie zawsze podawać zupę w takim stanie, żebym 
ją zaraz mógł pożywać" odparł prezydent mini- 
strów, w tej myśli zapewne, iż pragnąc szybkiego 
rezultatu rokowań, nie mógł się spuszczać na nie- 
pewne późniejsze ustępstwa. 

W wiedeńskiej korespondencji Kraju z d. 23. 
bm. czytamy: „Cesarz sam rozstrzygnął, że sejm 


Preszów (na We- 


*) Nazwisko w liście naszego korespondenta nieczy- 
telve, P, R. 
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czeski nie ma być rozwigzanym — tak jednoglo- 
Śnie utrzymują. Zdaje się, że przez ten krok p. 
Potocki czyni możebnem wstąpienie Rechbauera 
do składu swego ministerjum — wracając przez to 
do tego od czego zaczął, to jest do paktowania 
z Niemcami. W swoim czasie pisałem wam o tem, 
że Rechbauer starał się usilnie o zostawienie sej- 
mu czeskiego in statu quo. 

„P. Smolka wczoraj p. Potockiemu robił przed- 
stawienia z powodu ostatnich patentów, gdyż czuje 
p. Smolka, całą fałszywość położenia, w jakie go 
p. Potocki wprowadził.“ (B;ć może, że to dr. 
Smolka był owym Polakiem , którego rozmowę z 
hr. Potockim o Czechach podajemy dzisiaj według 
Tagbiattu P. R. De. Pol. J 

Sejm wegierski na posiedzeniu d. 23. maja 
odrzucił wniosek rządowy względem wybudowania 
kosztem rządu kolei Munkackiej i Preszowsko-Tar- 
nowskiej, i polecił ministrowi Gorove traktować 
o budowę ze zgłaszającymi się przedsiębiorcami 
prywatnymi. 

W środkach prewencyjnych, jakich użyto w 
Zagrzebiu przeciw demonstracyjnym ruchom tam. 
tejszego stronnictwa ultranarodowego, przebrały 
władze miejscowe widocznie miarę i posunęły się 
aż do Smiesznej prawie represji, Donosilismy już 
o aresztowaniu kilkunastu osób z powodu odspie- 
wania demonstracyjnych pieśni przy pomniku Jel- 
laczyca. Cień tego ostatniego widocznie niepokoi 
ciągle jeszcze Węgrów a nawet i samych Kroatów 
unionistów. 

I tak donosi telegram Pressy pod d. 22 b. 
m., że w zamku familijnym Jellaczycöw „Nowi- 
dwori*, gdzie jest grób bana Jellaczyca, obsadzili 
takowy uzbrojeni kompletnie żandarmi, i odda- 
lili się ztamtąd dopiero na wezwanie oburzonego 
fmp. Jerzego Jellaczyca. 

W samym Zagrzebiu zaś tłumne. deputacje 
obywateli miejskich interpelowały burmistrza o 
przyczynę przedsiębranych ostentacyjnie 
Środków ostrożności i obrntalne postę- 
powanie organów bezpieczeństwa. Bur- 
mistrz powołał się na rozporządzenie rządu 
krajowego, poczem deputacja udała się do hofrata 
Zlatarowieza, który wśród oznak nieukontento- 
wania deputacji oświadczył, iż nie jest poinfor- 


, mowanym o wypadkach. Ludność przyjęła powra- 


cającą deputację oklaskami. Uczniowie adademii 
prawniczej postanowili w osobnej rezolucji nie n- 
częszczać na kolegja tak długo, dopóki nieotrzy- 
mają zadośćuczynienia za pokrzywdzenie swych 
kolegów. Mieszczanie zbierają składki dla uwię- 
zionych. 

Donoszą z Ems, że policja pruska strzeże 
bardzo gorliwie cara Aleksandra, obawiając się, 
aby go nie zastrzelił jaki Polak (Il) 

Parlament północnych Niemiec uchwalił u- 
trzymanie w kodeksie kary śmierci. 

. „Na przedwczorajszem wieczornem posiedze - 
niu Izby niższej lord Clarendon odpowiedział na 
interpelację: Nie byłoby stosowną rzeczą już dziś 
donieść , jakiego zadośćuczynienia domaga się An- 
glja od Grecji. skoro istota czynu jeszcze pod 
wieloma względami nie jest sprawdzoną. Rząd 
grecki zezwolił, aby adwokaci ze strony angiel- 
skiej obecnymi byli przy rozprawach procesowych. 

„ Z Aten zaś doniósł równocześnie telegram, 
że siedmiu rozbójników z pod Maratonu skazanych 
zostało przez sąd przysięgłych na. śmierć. 

„ Książę Karol rumuński w proklamacji zawia- 
domił o bliskiem narodzeniu się potomka. 

Hiszpański dowódzca na Kubie jeneral Ro 
das ogłosił za wolnych wszystkich niewolników, 
służących u powstańców, albo w wojsku hiszpań- 
skim. 

Wicekröl Egiptu zakupił w Ameryce bardzo 
wiele dział i amunicji. 
en EEE 

Telegramy „Dziennika Polskiego." 

Wieden, 25. maja. Fremdenblatt (stary) 
donosi, że nowe wybory do sejmów odbyć się mają 
w dnin 20. czerwea (chyba zacząć albo skończyć, 
bo jak wiadomo, wybory poszczególnych grup nie 
mogą się odbywać równocześnie. P. R.) 

bepntacja z Pogranicza wojskowego. która 
miała wręczyć petycję przeciw zniesienin wojskowej 
organizacji Pogranicza nie została przez cesarza 
przyjętą. 

Ks. Grammont przybył tu wczoraj wieczór i 
wręczy dziś cesarzowi na uroczystej andjeneji listy 
odwolnjące go z dotychczasowej posady. 

Presse donosi z Gradeu, że hrabia Potocki 
oświadczy! burmistrzowi tamiejszemu, iż rząd życzy 
sobie przy nowych wyborach jak największej liczby 
kandydatów barwy politycznej Rechbanera. 

Municypalność miasta Tryestn podala prośbę 
o cofnięcie rozwiązania Rady miejskiej (mającej jak 
wiadomo atrybucje sejmu, i wraz z innemi sejma- 
mi rozwiązanej. P. R.) Rząd dal odpowiedź od- 


mowną. 
a E 
Telegrafowane kursa wiedeńskie 


Wiedeń 25. maja o 10 godz, 30 min. Akcje frank- 
austr. 118.50; kredytowe 25480; anglo-anstrjackie 324,50 
Tramway 208.75; kolei południowej 191.40; losy z r, 1860 
; napoleondor 9.85'/,; węgierskie losy —.—; kolei 
Karola Ludwika Uspesobienie: — Paryż renta 
74.67; lomb. 38%. Usposobienie mdłe 


Przyjechali do Lwowa d. 25. maja. 

Hotel Langa. Władysław Saly z Tarnopola, An- 
toni Sweteney z Tarnopola. 

Hotel Georga. Mikolaj Cannanon z Multan, Wiktor 
Borst z Paryża. 

Hotel Angielski. Daniel Biliüsk! z Merlawy, Au- 
toni Janocha z Strzelca, Hipolit Łączyński e Wybudowa, 
Franciszek Ks. Topolnicki z Sanoka, Leonard Sławski z Her- 
manowa. 


Hotel Europejski. Kazimierz Jordan z Konikowie, 
| Aleksander Pohorecki z Horpina. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 25. Maja 1870. 


Telografowane kursa wisdsäskie 


Wrocław. Pszenica w miejsen 82; żyto w m. 59; 


kurs giełdy wiedeńskiej. Cennik Izby handl. i prz | Ehee | Że» ge AN k 
2 . 84; rze 2 n. —; iczy = 
Dnia 23. maja 1870 r. we Lwowie dnia 24. maja AM. , Wr majs > rzegak zimowy w m ; koniczyna czer 
e g 1 Ak tak Jednolity ding państwa w banknotach 60 «1. 30 et.| Fona v m. —. 
Akcje m" T m pa S z „ | e 4 |» * srebrze 69 zL 75 ct. Losy pożyczki + 1860r. 96 2ł, 10 et. | TE YZ FOR CZCI COWON 
Baı.kn anglo-austr. na 200 zł. (2) ft. szterl ) O l. ` 3320 4 234128 Akcie banku wiedanstuogo 718 <i — ot Akce banin Are 

z wpłatą 50%, . 111. . „ . 82550 326.50 Kols Lwow.-Cneru.Jnócy \ ©4569 | 205/50 |... ns ae WOS og? Pociagi kolejowe na głównym dworcu Kar. Ludwika 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. w. a. . 256 29 256.40 te m" BA 5 5 gs", \ 100,09 | 103,00 Wyki "ORA Ma Won pa ju 178 zł 63er Srebro 121 zł A i wm ` i Dr N 
Niż.-austr. Tow. eskomt. po 500 zł. 868 "0 87? 01 gali. B + ER uaj 060 25 ct Napoleondor 9 nl. 85%,, et. (Podłag zegaru lwow kiego.) 

Austr. b. centralnego SE Lu ZEM a ZONA ie 2 Wieden dnia 24. maja 1. godz. 60 m. Odehodzy we Lwowa do Krakow» o 5 m. 4l 
Barku fiauku-austr. . . . . : e z OM 119.75 12025) II. Listy zastawne za 100 zł. | Z | Wępierakie akcje kredyt. 85.50; Akcje: Banku ang. Í i 5 f 16 = 

4 " i i [4 a8 " w " 
p. SEEE Ww Wieduin po a MA h wpł. 10775 108.00] fow, kred. gul. w. a. 5%, . è 83/50 84.09 austr 323.76; kolai Cisańskiej 230.—; kolei Karola-Lud. y akn ś R Bor 
Gaie banku kraj. po 200 zł. wył. 40°), = == | pow. kred zal w. a) a SE: $ F: 1 p r „ do Czerniowiec o „ 10 „ 49 rano, 

4 > n a WA ar: „ZEBRA Łom Te a 75,25 70100 23225; "olei siediniogr. 169.50; kolei połudn. 191.60; kolei A 
Galic. bauku hyp po 200 zł, wpłata 40°), er . Banko hypot. galie 6%. . . = 90/40 90/70 iR Er 5 SR. Pp 2 r n n On 9 pn 48 wieczór. 
Galic. B dia handlu i przemysłu po 200 zł. aiea kidak rod. alotciańskiega N. 20160 „ho alt jstzkiaj 173.—; kolei państwowej 398. --; kolei lwowsko- do Brod. íZ} 

z wpłatę 10 /, . Ensign ITI. Ob I | | czerniow. 204.50; banku franko-aust. 119.—; kolei węg. półn R » do Brod, i Złoc, o p 11 „ 9 rano. 
Banku narodowego . . . wer; 719 00 721 00 . ligi za 100 zł. ła z i P » ' a p 10 8 wieczór. 
= | wschod. 164.25; kolei półn. 225 75; kolei Rndolfa 166.50; y £ 
Austr. Tuwasz żegl. par. po 500 zł. m. k. 58900 591.00] 'udemnisacyjne galie. TE 7170 520 è a 3 WEP: '| Przychodzą z Krakowa do Lwowa o p 10 9 rano. 
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aproszenie. ARNOLD WERNER Kurcze epileptyczne (wielką chorobę) 
Dęby na sprzedaż. Na dniu 21. czerwca r. b odhędzie x i aczy listownie lekarz specjalny dla chorób epileptycznych Dr © Killisch 
G ina król. stoł ia-t wl * kancelarji Towarzystwa, — ulica pożybwe j w Berlinie, Louis-nstra-se 45 Joż przeszło stu wyleczonych. 684 (24—152) 
i „ stołeczne . f ; = 
er giń en ee ee ogölne zgroma utrzymuje na składzie == 


do sprz dania w lasa h swuich, a miano- 
wicie w r wirze Zubrzy pół mili ede 
Lwawa tuż przy kolei Czern owieckir), 
3773 dębów od 16 do 28 csli grubych, 
z których 2316 kwalifikuje się na m: te- 
rjal wyborowy, zaś 1457 na muterjat 
dubrej jakosci. — Na dniu 4 lipca 1810 
o godzinie I] przed południem prz pro- 
wad oną zosianie w Ill Devartamenvie 
Magistr:tu jubiiczna lestacja, przy któ- 
rej chęć kujienia naący «we pisemne 
oferty, — o atrrone w 10%, od charo 
wanej kwoty policzyć się mają e vadium 
wvieść zechcą. 
Cenę wywołania 
23817 złr. w. a. 
W Biörz» tego samevo Departamentu 
zn jdują się warunki lieytacy ne do przej- 
rze ia, <a przedmi t -p:zrda'y wolno 


na nu jsu oglądać. 655 (1—3) 
Lwów dnia 18 Maja 1870 


ustanawia się na 


Sławny 


BALSAM VETORINIEGO 


Znany ze swej szybkiej niezawodnej sku 
teczności w różnych cierpieniach środek 
hyuieniczno toaletowy, nabyć można we 
Lwowie wprost w fabryce przy uliey 
Halickiej w domu W  Lewakowskiego 
p-d I. 457, na dole w drngiej bramie: 
tudzież we Lwowie i na prowincji prawie 
w ka dej aptece, w sklepach materjało- 
wych. — Ostrzega się przytem Szanowną 
Publ czność, że pojawił się tu we Lwo- 
wie fałszywy Bal-am Vetoriniego sprze- 
dawany w odmiennych Sakonach bez 
anonsów. 545 (10—7) 


wieże 


WODY 


mineralne 
ze źródeł naturalnych : 


o!rz' m:ł 


HANDEL 


K. BAŁŁABANA | 


we Lwowie 296 
„pod ZŁOTYM KOGUTEM“ 


Tanie stałe ceny jao tr? sumienne postę- 
powanie zjednały memu Handlowi najlepszą re- 
pnt cię, a mojem staraniem je-t i nadal wtym 
rokn Ś-anownych g Sci świeżą, na kilka trans- 
portów podzieloną wedą mineralna zac patrywać. 

Z mówienia na pr: Wiicję wykonuję natvch 
miast nie licząc niezaopakowanie 6i% (2—3) 


O. 


AKCYJNY 


mł RAA e Am 


dzenia Towarzystwa kn podnie 
sieniu chowu koni i wyścigów, na 
które mam zaszczyt zaprosić pp. ezlon- | 
ków Tosarzystwa. 
Lwów 17 maja 1870. 
Erazm Wolański 


wiceprezeg. 


Grabie Shuttlewortha 

i oryginalne angielskie 
Przetrząsacze, 
i Obsypywacze, 


Walce pierścieniowe. (613 6—6) 


653 (1—3) 


Wyłącznie i jedynie istniejący , najpewniejszy i najlepszy 


SRODEK DO POROSTU WLOSOW 


któremu jedynie tysiące ludzi swój piękny włos zawdzięcza 
Nie istnieje nie lepszego do utrzymania i przysporzenia porostu włosów 


A ee SP 
Je Ser nana syg cat ywa wiecieg ia wyłącznym e. k przywilejem dla 
welawiona, przez medyczne znako 


najswiet- 


wszyatkich prowineyj ©. k. au- 


mitości wypróbowana, 
niejszemi i najeudowniejszemi 
skntkami uwieńczona, przez J. C. 
kr. apost. Mość, Cesarza Austrji 
Franeisrka Józefa I., króla wę- 


gierakiego, czeskiego itd. ita 


N strjackiego państwa i wszystkich 
węgierskich krajów koronnych 
patentem z dnia 18. listopada 1865 
do 1. 15 S10— 1892 odszczególniona. 
: : j 512 20—27) 
rezedowa pomada ęcdzierzawiąca 


= 


* 


nawet najbardziej 
łyse miejsca porastają, a siwe i rude włosy 
ciemną barwę przybierają, wzmacnia ona posadę 
włosów cudownym sposobem, usuwa tworzenie 
się łupieżu w kilku dniach zupełnie, chroni od 
wy padania włosów na zawaze i nadaja naturalny 
połysk włosom, które się faliato układają 
i nie aiwiejg aż do najpóżniejszego wietu. 


s ktćrej używając regularnie 


W skutek nader przyjemnego zapachu i wy- 
twornego słoika służy ona nadto za ozdobę każdego 


najwykwintniejszego stolika touletowepo. y, 


M 


Cena słoika z przepisem użycia (w6 językach) 1 2ł, 50 et. z przesyłką pocztową 12ł. 60 
4 Odprzedający otrzymają znaczny rabat. 
Adres: Fabrik und Haupt-Central-Versendungs-Depot en gros et en detail 
© Aa. ER L. POLT 
Parfumeur und Inhaber mehrerer k. k. Privilegien in Wien, Hernals, Annagasse 15, we 
własnym domu, dokąd wszelkie pisemne zlecenia przesyłać należy, i zka zlecenia z prowincyj 
za przesłaniem gotówki lub pobraniem poeżtowem jak najspieszniej załatwiane beda 
Główny skład we Lwowie jedynie u pp. Z. Ruckera aptek, A Berlinera aptek., 
FP Bhrlicha kupca tudzież w Krakowie u p J Jahna. kupca, w Tarnowie up. W. T. A 
Wielogórskiego kupca. w Brzeżanach u p. J. Źminkowsakiego aptekarza 
UWAGA. Jak przy każdym szczególnym wyrobie, tak i przy tym dopuazczają się już 
naśladowań i fałszowań, i dla tego uprasza się o udawanie sig w celu zakupna 
jedynie do wyż oznaczonych składów. i o wyrażne żądanie prawdziwej rezedowej 
pomady kędzierzawiącej KAROLA POLTA z Wiednia, jakoteż o zważanie na po- 
wyższą markę ochronną. 


Filia Banku Centralnego 


Lwowie 
wydaje 


et. 


we 


0 


= 


z ośmiodńniowem wypowiedzeniem 


o ASYGNATY KASOWE 


ztrzydziesiodniowem wypowiedzeniem 


DYREKCJA. 


624 20 7 


E. UPRZSYW. GALIOYJSEI 


BANK HIPOTECZNY 


wydaje we Lwowie i przez 


Filie w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze 
począwszy od 20, Pażdziernika 1869 


ASYGNACJE KASOWE 


4', procentowe 


„ 


wypłacalne w Ir dni po wypowiedzeniu 


”„ 9 


LJ 2. 9) 
” „ 30 " „ 22 FE 167% 
., „+ 60 . 39 33 x 


Asygnacje kasowe Bauku hipotecznego pierwszych dwn kategoryj w obiegu będące, mogą na 
żądanie interesowanych zostać przepisane na jedną z drugich dwu kategoryj. 


Lwów, 18. Października 


Wydawca: Witalis W. Smochowski. 


1869. 


ED y nu Ba ejm. 


ASYGNATY KASOWE 


S i E., AD 
prawdziwych amerykańskich zegarków kotwicznych 
z chińkiego srebra bez kluczyka do nakręcania w cenie złr. 15. a cylindry złr. 14. 


u ARMATYSA & MOERL. 


Zegarmistrza we Lwowie przy ulicy halickiej Nr. 294. naprzeciw handlu P. Jirgenaa. 
Zegarki te są dobrze uregulowane z zaręczeniem rocznem. 
Wszystkie inne uie są z tą dekładnością robione, zwłaszcza że nasze są już 
teraz ulepszone od innych pierwotnie fabrykowanych, a co głównie, iż dowie- 
dzionem jest, że zegarki z wychwytem prawdziwie kotwicznym czyli 
haczkowym, są najpewniejsze w chodzeniu a tem samem lepsze 
od wszelkich innych z odmiennemi konstrukcjami kotwicznemi. 
Nasz skład ma zarazem wielki wybór wszelkich innych zegarkow tak sre 
brnych jak złotych od cen najniższych do najwyższych; posiadamy również 
assortyment łańcuchów złotych, męzkich i damskich, jakoteż i srebrnych w 
najnowszych fasonach, opatrzonych stepleın rządowym. zegary nendułowe czyli 

Regulatory, bijące godziny i Repetiery. , 

Pracownia uasza przyjmuje wszelkiego rodzaju reperacje które tylko 
wchodzą w zawód zegarmistrzowski. 

Tak przy zakupionych jak i reperowanych zegarkach dajemy najzu- 
pełniejsze zaręczenie rzetelności, której nasza firma dała tylokrotne 
dowody, — i polecamy się nadal łaskawym względom. 535 (15—?) 
Uwaga. Pozostałe jeszcze zegary stołowe, których po wysprze- 
daży nadal trzymać nie będziemy, sprzedajemy po cenach zadziwiająco tanich. 


POCIĄG TOWARZYSKI 


do Przemyśla 
„na wystawę rolniczo-przemysłową 


odejdzie ze Lwowa w niedzielę dnia 29. maja b. r. 


l 


Redaktor odpowiedzialny: Henryk Rewakowicz. 


Powrót nastąpi bezwarunkowo tego samego dnia wieczór. 
Cena jazdy ze Lwowa tam i napowrót 
IL klasa 4 z. 50 ct. I klasą 3 zir. 


Biletów dostanie w Administracji „Dziennika Polskiego* przy ulicy 
szerokiej w domu Ornsteina pod l. 554 na dole; w księgarni pp. 
Gubrynowieza i Schmidta przy placu św. Ducha, w handlu p. B. 
Stillera i w cukierni pp. Zmudzińskiego i Kosteckiego przy ulicy 
wyższej Karola Ludwika. 
Czas odejścia pociągu ze Lwowa o godz. 5. rano 
z Przemyśla o godz. 6. wieczór. 


n " 


C. k. uprzyw. kolej gal. Karola Ludwika. 


| | OGŁOSZENIE. 


Począwszy od dnia 1. czerwca r. b. aż do 
dalszego rozporządzenia, nadwyżki opłat, które 
przy cenzurze rachunków z obrotu towarowego, 
później przez kontrolę znalezione zostaną, będą 
w stacjach, gdzie opłatę uskuteczniono, kon- 
sygnacją ogłaszane, i właścicielom na ich 
pisemne podania za kwitem niestemplowanym 
natenczas wypłacane, jeżeli przy frankaturze 
świadectwo przyjęcia (Aufnahmsschein) i list 
frachtowy, zaś przy przekazach list frach- 
towy przedłożą, i jeżeli temi dokumentami nad- 
wyżka w opłacie udowodnioną zostanie. 

Po upływie terminu reklamacji w $. 37. 
regul. ruchu przepisanego, zwrotu nadwyżki 
opłaty żądać nie można. 

Lwów w maju 1870. 


DYREKCJA RUCHU. 


[mer "| 
Z drukarni E. Winiarza. 


— 


654 (1—3) 


Dodatek do Nr. 142. „Dziennika Polskie 


Z Izby sądowej. 
Proces p. Jana Dobrzańskiego przeciw Redaktorem 


„Dziennika Polskicgo” o obrazę honoru. 
( Według stenograficzneyo sprawozdania ) 
(Cing dalszy piątego posiedzenia z d. 26. lutego.) 


Przewodn.: Waren Sie bie den Sitzungen ? 

P. Lazarus: Bei der ersten kann ich mit Bestimint- 
heit sagen, dass ich gewesen bin. Ob ich auch bei der 
zweiten anwesend war, kann ich nicht mehr mit Bestimmt- 
heit angeben. 

Przewodn: 
Sitz nnd Stimme. 

P. Lazarus: Bloss Sitz. 

Przewodn: Es heisst hier, dass die erste Gabe 
von 1500 fl. den Zweck gehalıt habe, dass H. Dobrzański 
sich nach Wien begebe und dort dieses Institut mehr be- 
kennt machen solle durch die Wiener Blätter. War das 
die Aufgabe des Dobrzański? 

P. Lazarus: Bei Gelegenheit als dieser Gegen- 
stand zur Sprache kam’ war auch das als Momtiv ange- 
führt, dass Herr Dobrzański bei Gelegerheit seiner Reise 
weh Wien die ihm bekannten Jonrnalisten veranlassen 
möge über die Locirnng von Capitalien in Hypotläken, 
pfandbriefen etwas zu schreiben. Auch wurde über dio 
łdee des Dobrzański, Käufe und Verkäufe dieser a SEN 
an der Börse zu veranlassen, gesprochen, die Direktion FA 
aker darin keinen praktischen Werth. Bloss das journe L 
sche Wirken des H. Dobrzański in dieser Richtung, für Lo- 
; p > jefen, dns war 
cirung der Capitalien in unsern Pfandbriett Či or 
der Generalbeschluss des Aufeichtarathes und ich ii 

irki : ; i mich nicht melır 
wirklich nach rinigen Wochen, ich entsinnd i k 
f À RT die Hypothekenban 
in welcher Presse, eine Notiz über 


gefunden. 
Przewodn.: RE 
Ausfiuss der Thätigkeit des Dobszański ? 


. Jedenfalls. - ; 
W are AE wurde dazu bestimmt, um diese 


ne zu bringen? 
Soviel ich mich erinnere, muss es 
gewesen sein, weil er diesen An- 


Haben Sie bei solchen Sitzungen 


Und Sie haben es angenommen als 


Przewodn.: 
Angelgenheit ins Rei 

P, Lazar a3; 
der H. Joseph Kolicher 


nt hat. i 
ung A a n.: Aber Sie können das nicht mit Be- 


d bit angeben ? 
doc: dru e: Nein. Aber ich will das festgestellt 
haben, das H. Dobrzański nicht absichtlich nach Wien 
fahren sollte, sondern bei Gelegenheit einer Reise, welche 
seiner Zeit erfolgte, sollte er auch zu unsern Gunsten dort 


wirken. 


Przewodn.: Wurde er darüber schriftlich oder 
mündlich verständigt ? 

P. Lazarns: Ich weiss nicht. 

Przewodn.: Die 1200 fl wurden ganz ausge- 


zahlt? n =: 
P. Lazarus: Gunz, um in dieser Richtnng Korres- 


pondenzen verschiedener Art zu schreihon, überhaupt in 
dieser Richtung zn wirken. 

Przewodn.: Was für einer Art sollte diese Wirk- 
samkeit des Dobrzanski sein, entweder bloss das betreffen- 
de Bankinstitut zu besprechen oder auch um dieses In en 
schöneres Licht, andere in ein scbieferes Licht zu stellen ? 

P. Lazarus: Derartige Rekiamen zu machen war 
nie unsere Absicht und Aufgabe. Das kann ich mit Be- 
stimmtheit angeben, Auch wurde von H. Dobrzański nicht 
verlangt, dass er unsere Bank in ein schöneres Licht stelle. 

P. Rewakowicz: Proszę pana dyrektora, kto był 
naówczas przewodniczącym Rady nadzorczej ’ y= 

P. Lazarus: Zdaje mi się, że pan hr. Włodzimierz 
Dzieduszycki. | : 

Dr. Jekeles: Herr Direcktor, Sie haben erwähnt, 
dass der Aufsichtarath der Hypothekenbank das erste Mal 
beschlossen habe den Betrag von 1500 fl.ıdeia H. Dobrzań- 
ski zu zuwenden, dass H Dobrzański jedoch von diesem 
Betrage nur 500 A. behoben, Ich möchte Sıe daher um 
Anfklärung ersuchen, warum er denn nicht auch die resti- 
renden 1000 fl. genommen hat? 


Es war dıe Sache des H. Dobrzańskż 


P. Lazarus: Rast 


sich zu melden, nnd in diesem Falle ware ihm der 
ohne Anstand ausgezahlt worden. 

Przewodn.: Sie haben unter andern gesagt, dass 
H. Dobrzański bei Gelegenheit seiner Reise nach Wien im 
Interesse der Bank auf die Kurse der Pfandbriefe Einfluss 
zu nehmen hatte. Hat sich seine Thätigkeit erapriesslich be- 
wiesen ? 

P. Luzarus: So viel ich weiss, hat er, wie es die 
Direktion vorausgesehen, keine besondere Resultate erzielt, 
denn die Kurs-Steigerung ist erst viel später eingetreten. 

“Es war ja auch vorauszuseben, dass einige Artikel in Wien 
nicht viel nützen können. Die Thiiligkeit des Dobrzański 
in Wien hatte bloss die erwähnte Notiz in der Presse, 80- 
viel ich mich erinnere, zur Folge, 

Dr. Wolski: H. Direktor haben gesagt, dass in 
Bezug der Verfolgung der finanziellen Operationen der von 
Dobrzański vorgelegte Plan nicht angenommen wurde, son- 
dern dass er mit der Verhandlung mit den Wiener Jour- 
nalisten beauftragt wurde zur Veranlassssuog von Notizen 
und Notirung des Zinstusses dieser Pfandbriefe. Ist nun 
vielleicht im Jahre 1868 eine derariige Anderung einge- 
treten ? 

P. Lazarus. Was den Zinsfuse anbelangt, so wurde 
er anfangs nur von der amtlichen Wiener Zeitung und 
dem Cureblatte der Börse notirt. Andere Blätter haben 

ahr nachlissig, zum Teihle gar nicht, einige mit. Hinweg- 
"izang der Verzinsung von unsern Pfandbriefen Erwähnung 
‘han. Einige dieser Blätter wurden direkt von unserer 
"raktion darauf aufmerksam gemacht (ich erinqere mich 
n ganz deutlich) ob aber in dieser Beziehung eine Än- 
ag eingetreten ist, darüber kann ich keinem Aufschluss 

n wiel ich die Cursblätter nieht zur Hand habe. 

Dr, Wolski: Wissen sie ‚nicht ob H. Dobrzański 

sschlugs des Aufsichtsrathes und dem Grunde schrif- 

© der mündlich verständigt wurde. 

DP. Lazarus: Meines Wissens, nur mündlich. Ob 

> “sat vielleicht Jemand privatim geschriehen, weiss 
*. malt, 

|; Wolski: Können Sie sich nicht entsiunen, 

srch weu diese Vermittlung erfolgt ist ? 


P. Lazarus: ich. kann hier nur Mutmassungen 
angeben und diese fallen aui die H. H. Hefem und Koli- 
scher. l 

Dr. Wolski: Können Sie uns nicht angeben, in 
welcher Fassung diese mündliche Verständigung gewe- 
sen ist? 

P. Lazarus: Ich muss hier vor Allem noch kon- 
statiren, dass wahrscheinlich noch II. Kamil mit dabei ge- 
wesen sein musste, (ln er die ersten 500 fl. erhoben. Was 
mir über die näheren Umstände bekannt war, habe ich schon 
kn Wolski: Nur noch eine Frage. Ich möchte 
noch wissen, ob Sie vielleicht manchmal die Gazeta Naro- 
dowa lesen und wenn dies der Fall ist, ob Sie nicht nach 
Assignirung der 1500 A. und 1200 fl. zu weilen Artikel 
über die Hypothekenbank gefunden haben. 

P, Lazarus: lch lese zuweilen dle Gazeta Naro- 
dowa, habe aber nie solche Artikel gefunden. 

"P. Lam: H, Direktor haben gesagt, dass bei der 
ersten Sitzung des Aufsichtsrathes der Beschluss gefasst 
wurde, 1500 fl. dem H. Dobrzański zu assigniren. Wurde 
nicht vielleicht bei dieser Gelegenheit von einigen Verwal- 
Athen in erster Linie die idee geltend gemacht, dass 


tungsr 
Gunsten der Bank vorgenommen werden 


eine Operation zu 


müsse ? ic s a 
P. Lazarus: Bei dieser Gelegenheit wurde von 


Scite der übrigen geltend gemacht, dass II. Dobrzański in 
Wien irgend eine, den Vortheil der Anstalt bezweckende 
Handlung vornehmen sollte. Ein anderer Grund um 
1500 fl. zu votiren ist mir nicht denkbar. Uibrigens kann 
ich mich darüber nieht äussern. Bei der Sitzung werden 
gewöhnlich alle Licht- und Schattenseiten in Erwägung 
gezogen. Ob ein besonderer Nachdruck darauf gelegt wurde, 
dass Herr Dobrzański einen Geldbetrag zu dem Zwecke 
erhielt, um nicht nur in Wien sondern auch hier durch die 
Gazeta Narodowa zu wirken, ist mir nicht bekannt. 

P. Lam: Wurde die Thätigkeit des H. Dobrzanski 
zu Gunsten der Hipotheken-Bank von mehreren Stand- 
puukten betrachtet, oder nnr von dem Standpunkte, dass 
er in Wien thätig sein soll? 

P. Lazarus: Von mehreren Standpunkten. 

P. Lam: Und von welchen? 

P. Lazarus: In einer Richtung hatte Herr Do- 
brzański auf den Kurs der Ffandbriefe durch seine Be- 
kanntschaften, Notizen in anderen Blättern, und anderseits 
wieder in seinem Blatt zu wirken. 

P. Lam: Wurde seine Thätigkeit dabei mehr als 
Publizist oder als Privatmann aufgefasst ? 

P. Lazarus: Nur als Publizist. 

P. Lam: Proszę o skonstatowanie tego. 

Przewodn.: Wszystko się zapisuje w protokole. 
(do p. Lazarusa) Können Sie das mit aller Bestimintheit 
angeben, dass Herr Dobrzański mehr als Publizisi, denn 


; . : . : } 
als Privatmann hicbei angesehen wurde. nemlich bei der 


Beschlussfassung des Aufsichtsrathes in derselben Sitzung, 
in welcher die erwahnte Summe votirt war? 


P. Lazarus: Es handelte sich darum, dass dem | 


Publikam die sichere Locirung der Kapitalien in unseren 


. Pfandbriefen dargestellt und dass der Uperationsplan der 


Bank auch im Lande bekannt gemacht werde. Meine An- 
sicht ist, dass sich hier die ganze Thätigkeit des H. Do- 
brzański in seiner Eigenschaft als Pabliziet, nicht aber als 
Ban«uier bewähren konnte. Was sich hiebei der Autsichts- 
rath gedacht hat, das kann ich nicht wissen, ich glaube 
aber, dass er die Dienste des H. Dobrzanski bloss in deı 
Eigenschaft ala Publizist in Betracht nahın. 

Przewodn. Sie haben diese Frage dahin beant- 
wortet, dass die Thatigkeit des Il. Dobrzański mehr von 
der Seite in Anspruch genommen wurde, dass er mehr als 
Publizist in Verwendung genommen worden ist. Die [hi- 
tigkeit eines Publizisten ist eine vielseitige, in welcher 
Richtung H. Dobrzański für ihre Bank zu wirken gehaht, 
wolleu Sie mir dies näher erklären, weil das, was Sie früher 


gesagt haben zu allgemein ist und verschiedenartig gedeutet | 
| komme, so höre ich die Beschlüsse an, sonst nicht, weil 


werden kann. 

P. Lazarus: Ich muss nochmals wiederholen. seine 
erste Thätigkeit bestand in der Verpflichtung, das Institut 
in der Wiener Journalen mehr bekannt zu machen, und 
seine zweite T'hätigkeit wieder darin, dass er das neue In- 
stitut der Hipotheken-Bank durch seine Zeitung Gazeta 
Narodowa im Lande mehr vertraut mache. 

Prze wodn.: Nemlich er sollte in seiner Zeitung 
die anderen Banken in ihrem Ansehen zu unterdrücken? 
P. Lazarus: Das lag nicht in der Abeicht. 

Przewodn.: Welche Bedeutung geben Sie dem 
Worte Publizist, es kann verschiedenartg gedeutet werden, 
da aber die andere Parthei ein Interesse daran hat, so 
ersuche ich Sie, in dieser Beziehung sich deutlicher zu er- 
klaren ? 

P. Lazarus: Im ersteren Fall bezüglich des Auf- 
enthultes in Wien, konnten wir doch nicht annehmen, dass 
H. Dobrzański in den Kreisen der Banquiers oder grossen 
Finenzmänner seine Wirkung ausüben wird, wir konnten 
nur annehmen, dass er unter den Mitarbeitern von Jour- 
nalen durch Zeitungsartikel zu Gunsten der Hipotheken- 
bank wirken wird. Ich verstehe dies nemlich auf dem 
W ge der Publizistik. == 

Dr. Wołski: Na zapytanie p. Lama odpowiedział 
p. dyrektor, że bank hypoteczny uważał p. Dobrzańskiego, 
wysełając go do Wiednia, w tej chwili nie jako człowieka 
prywatnego tylko jako publicystę, i p. Lam prosił o skon- 
statowanie tego. Ja widziałem, że przez niedokładne za- 
pytanie, nastąpiła miedokładna odpowiedź, 3% na pol 
wtórne zapytanie p. przewodniczącego Aaaa JE dość 
jasno odpowiedział, chciałem więc wydobyć odpowiedź co do 
rozróżnienia osoby jaśniejszą, a mianowicie jakim sposobem 
stosunki osobiste dziennikarza uważać można za rzecz 
publicystyki. Przecież i ja mam stosunki z redaktorem 
jednego wiedeńskiego dziennika, mojm szko a kolegą, 
i mógłbym mego wpływu użyć i przecież nie będę użytku 
robił z tego. Może nie umię dość dobitnie myśl moją 
w języku niemieckim podnieść, to proszę P- przewodniczą- 
cego . . 
P. Lazarus: Ja zrozumiałem . 

Dr. Wolaki: Also Sie haben meine Intentionen 
verstanden, ich bitte also Herr Director werden mir dar- 
über Antwort geben? 

P. Lazarus: Die Bank hätte sich auch an einen 
Privaten gewendet, wenn dieser Private in Wien auf die 
Journalisten einen Einfluss hätte, aber Sie war der Uiber- 
zeugung, dass wenn Jemand unter den Journalisten in Wien 
Einfluss üben kann, dies nur ein Journalist sein kann. 
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D r. Wolski. Wenn man aber den Harausgeber 
der Gaz. Nar.-ausscheidet, würden Sie, falls Sie die Uber- 
zeugung hätten, dass H. Dobrzański in den Wiener Jour- 
sda o. dA einen Einfluss hätte, sich an ihn gewendet 

l n? Angenommen, es wäre gerade nicht Herr Dobrzan- 
ski nur ein Mann, der, ohne Journalist zu sein, in diesen 
Kreisen zahlreiche Bekanntschaften hätte? 

, P. Lazarus: Ich habe schon gesagt, wenn mir 
eine solche Persönlichkeit bekannt gewesen wäre, welche 
in den Wiener Journalisten-Kreisen Finfnss hätte so würde 
ich mich an sie gewendet haben. 

Radca sądu kraj. p. Ortynakı: Abgesehen davon, 
wenn H. Dobrzański nicht Redakteur gewesen wäre, über- 
haupt ein Privatmann, aber die Bank hätte davon Kennt- 
niss gehabt, dass er mit den Journalisten in Wien gutlebt 
und auf sie einen grossen Einfluss übt, dass er bewandert 
ist um im Interesse der Bank wirksam anfzutreten, hätte 
sich die Bank an ihn gewendet? 

P Lazarus: Ich habe bercits erwihnt, dass wenn 
nns eine solche Person bekannt gewesen wire, so hatten 
wir uns an sie gewendet, da uns nicht um die Form son- 
dern um die Sache zu thun war. 

Radca sądu kraj. p. Ortyński: Sie haben sich 
also an H. Dobrzański nicht in seiner Figenscnaft als Re- 
dakteur, sondern bloss desshall weil er in Wien bekannt 
ist, gewendet. 

P. Lazarus: In erster Lienie mussten wir ıhn 
als Redakteur einer Zeitschrift ansehen, wir konnten doch 
nicht den Redakteur von ihm weggewischt achen. Ich sage 
aber, dass cs nicht unmöglich ist, dass wenn irgend eine 
private Person zu mir käme, und sagen würde: ich bin in 
der Lage für ihre Anstalt vortheilhaft zu wirken, ich keinen 
Anstand nehmen würde seine Thätigkeit in dieser Bezie- 
hung in Anspruch zu nehmen. 

Dr. Wolski: H. Director haben gesagt, dass H, 
Dobrzański einen Finauzplan ausgearbeitet habe, nach dem er 
durch Käufe und Verkäufe der Pfandbriefe an der Wie- 
nerbórse eine Kurssteigerung unternommen hätte, für das 
Interesse der Bank zu wirken. Dieser Plan sei dem H. 
Director chimärisch vorgekommen, weil Sie in der Bezie- 
hung als Fachmann geübter nnd geschickter sind als er, 
und dass in Folge dessen die Hipothekenbank dem Herrn 
Dobrzański keine grossen Fonde zur Disposition gegeben 
hat; wurde damals in der Plenarsitzung des Aufsichtsrathes 
der kategorische Beschluss gefasst, dass von diesem Plane 
Umgang genommen werden soll und dass dieser Beschlusa 
dem H. Dobrzański notifizirt werden sollte ? 

P. Lazarus: Von einem Plane des H. Dobrzański 
war keine liede 

Dr. Wolski: H. Director haben gesagt, dass der vom 

H. Dobrzanski vorgelegte Plan keine praktische Bedeutung 
habe, und dass man in Folge dessen von diesem Antrage 
des If. Dobrzański abgekommen sei; ich möchte fragen, 
ob der katerorische Beschluss gefasst wurde, dem H. Do- 
brzański zu versländigen, dass die Bank sich in seinen 
Plan nicht einlässt, und denselben verwirtt. 

P. Lazarus: Von einem Plane habe ich nicht er- 
withnt, 

Dr, Wolski- Ja się odwołuję na stęnograficzne spra- 
wozdani» i ua protokol. 

Protokolant p. Siterski: (Czyta -z protokołu) 
„Pan przewodniczący pytał się p. świadka, na juki cel te 
pieniądze assygnowano p. Dobrzańskiemu. P. Lazarus po- 
wiedział, że ta kwota miała być ofiarowana p. Dobrzań- 
skiemu zu jego czynności osobiste w Wiedniu, i że to było 
motywem uchwały liady nadzorczej, w co jednak on nie 
wierzył i przeciwko temu oponował.* Tego słowa „plan“ 
tutaj (w protokole) nie ma. ; 

P. Lam: Słowo „plan* wbiło się w pamięć panu 
zastępcy oskarżyciela z zeznań p. Dobrzańskiego. 

P. Dobrzański: Ja proszę o głos dla postawie- 
nia kilku pytań p. swiadkowi. (Przewodn.: proszę.) Czy pan 
odezytujesz protokoły uchwał Rady nadzorczej ? 

P. Lazarus: Wenn ich zur Sitzung rechtzeitig 


ich die Protukolle nachträglich nicht lese. 

P Dobrzański: Czy pan czytałeś protokół tego 
posiedzenia, na którem zapadła uchwała, aby na wysłanie 
mnie do Wiednia asygnować kwotę 1000 zir” 

P. Lazarus: (Po namyśle.) Nie czytałem. 

P. Dobrzański: uzy bank hipoieczny mógłby 
przedłożyć ten protokół, aby sie Wys. Sąd z treści uchwały 
Rady nadzorczej mógł przekonać, o ile prawdy jest w tem 
co pan tu powiedziałeś lub ja. Ja bowiem czytalem ten 
protokół, aby wiedzieć, jak 1a uchwała zapadia. 

P. Lazarus: Tego protokołu nie czytalem, i nie 
wiem czy jaki jest; wiem tylko, że zupełnie inna uchwała 
zapadła. 

P. Dobrzański: Więc proszę wysokiego Sądu, 
ponieważ ten świadek zupełnie co innego i sprzecznego 
podaje, juk to, co w protokole jest zamieszczone, aby, je- 
żeli to być może, protokół ten zażądać od banku. 

Dr. Jekeles: Ja nie widzę najmniejszego powodu 
aby w obec zeznan tak kategorycznych i jasnych trzech 
panów dyrektorów nieskazitelnych tę sprawę przewlekać 
i gmatwać ją na nowo, i oświadczam się przeciw żądaniu 
tego protokołu. 

I! Lam: Ja proszę pana Przewodniczącego dla 
uzopelnienia wniosku o głos. (Przewodniczący: proszę) Ja 
mam to nadmienić, że tu nie chodzi o protokół lub o treść 
uchwały, tylko o zeznania trzech świadków, które jedynie 
są rozstrzygające a nie protokół, który pretekst w sobie 
zawierać może. I zgóry przyznaję, że w protokole nie ma 
nie więcej jak tylko, że dano p. Dobrzanskiemu 1500 złr. 
aby sprawę banku hipotecznego popierał. Okolicznością 
rozstrzygającą jest więc tu to, co w Radzie nadzorczej pod- 
noszono jako powód zawotowania kwoty 1500 złr. dla p. 
Dobrzańskiego, ale nie to, co w protokole jest zapisano 
gdyż tenże jest czystą formą, i jak p. świadek zeznał rze- 
czą prywatnej natury. Zresztą z całego toku rozprawy po- 
kazuje się, że cała sprawa wysłania p. Dobrzańskiego do 
Wiednia była tylko formalnym pozorem do opłacenia się 
p. Uobrzańskiemu. 

Przewodn.: Czy p. Rewakowicz zgadza się ze 
zdaniem p. Lama. 

P. Rewakowicz: Zgadzam się i zastrzegam 50- 
bie jeszeze jedno pytanie na później. 

P. Wolski: Szanowny obrońca sili sig zeznania p. 
Lazarusa przedstawić jako zgodne za zeznaniami dwóch 
świadków wczoraj przesłuchanych ipowiada, że jak można 
wobec jasnych i kategorycznych zeznań trzech zacnych 
mężów przypuszczać, że nie oni prawdę zeznali, tylko p. 


po.” 


i Dobrsański. Wszystkie te jego wywody nie mogą mieć tu 


miejsca, ponieważ zeznanie p. Lazarusa stoi w sprzeczności 
z zeznaniami tamtych panów dyrektorów z wyjątkiem pana 
Kolischera, z którego zeznaniami tak jaskrawa kolizja nie 
zachodzi. Według zeznania stanowczego świadka p. Riegera 
zostały 500 złr. panu Dobrzańskiemu asygnowane uie 
dla pisania czegoś w Gazecie, tylko, aby przez sto- 
sunki z niemieckiemi dziennikami rozszerzyć wiadomość 
9. banku i podnieść kurs listów w Radzie nadzorczej ni- 
Boy nie było mowy specjainic o Gazecie Narodowej, 
tylko w ogóle o dziennikarstwie. To powiedział p. Rieger 
1 zaprzysiągł. Również zeznał p. Hefern, że wynagrodzenia 
p. Dobrzanskiemu dano w zamiarze, aby on obznajomił 
Wiedeń z naszemi listami i powiedział, że w p. Dobrzań- 
skim nie widział dziennikarza, tylko człowieka, mającego 
w kraju różne stosunki i mogącego przeto w interesie 
bankn działać. Wbrew tym zeznaniom kategorycznym 
dwóch świadków zeznał p. Lazarus zupełnie coś przeciw- 
nego, albowiem powiedział, że von Reiseauslagen wurde 
nicht gesprochen, podczas gdy pan Hefern stanowczo po- 
wiedział, że 500 złr. asygnowano panu Dobrzańskiemu na 
ekspensa. Więc pytam się, gdzie ta zgodność i czy zezna- 
Bia p. Lazarusa nie są sprzeczne z zeznaniami tamtych pa- 
nów. Powiedział jeden z oskarżonych i ich obrońca, że 
w protokóle mógł być zawarty pretekst, Ja sądzę, że nie 
godzi się suponować o tak poważnej instytucji, jaką jest 
hank hipoteczny. aby on spisywał fałszywe potokóła i za- 
wierał w sobie rzeczy odmienne od tych, jakie zapadły 
w skutek uchwały na walnem zgromadzeuiu powzietej. 
Gdyby rzeczywiście była jaka instytucja, która fałszuje pro- 
tokóła, zatajając prawdziwe motywa, aby nie obaczyły 
światła dziennego i czyniła to tylko dla pretekstu, naten- 
czas taka instytucja zasługiwał: by na zamknięcie a bank hi- 
poteczny taką instytucją zapewne nie jest. Niechże więc 
panowie przeciwnicy nie twierdzą, że tu nie chodzi o to, 
co zapisano, gdyż właśnie o to chodzi, ponieważ tam 
jest zapisana uchwała ? jej motywa. Zważywszy, że falszy- 
wości protokółu twierdzić nie maZua, a ten jest tu czyn- 
nikiem stanowczym, proszę äby Wys. Sąd przeałożenie ta- 
kowego zażądał. 

Dr. Jekeles: Dziwną jest rzeczą, że strona prze- 
ciwna z rzeczy tak jasnej wysnuwa wnioski, o których 
żadnemu logicznie myślącemu człowiekowi się nie śniło. 

Dr. Wolski: (przerywa) Jeśli to ma być osobista 
przymówka w takim razie proszę p. obrońcy wezwać do 
porządku. 

Przewodn.: Ja proszę pana obrońcę nie tak ja- 
skrawo sie wyrażać. 

Dr. Jekeles: Bynajmniej nie miałem na myśli 
obrazić p. zastępcę oskarżyciela. 

Dr. Wolski: Więc proszę przebierać w wyrazach, 

Dr. Jekeles: Ja nauk od pana nie, przyjmnję 
tylko od przewodniczącego. Mówi p. zastępca oskarżyciela, 
iż muy obstawać przy przedłożeniu dotyczącego protokolu, 
ponieważ sprzeczność zachodzi między zeznaniami p. La- 
zaruka i świadków wczoraj przesłuchanych. Jak najkatego - 
ryczniej zaprzeczam, jakoby tu jakiekolwiek sprzeczności 
zachodziły, owszem z całą ewidencją okazuje się. zgąędność 
zeznań tych swiadków. P. Rieger mówił, że asygnował au- 
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ku. P. Dobrzański wedłe twierdzeń zastępcy swego dzieli 
się na trzy usoby, na prywatnego człowieka, na finunsistę 
i na dziennikarza © ile mi jest wiadomo, to p. Dobrzań- 
ski jako finansista, jako zdolność finansowa zupełnie nie 
jest znuny i nikt nie twierdzi, iż p. Dobrzański jest, alho 
był kiedy „eine F'inanzkapazität.“ Jako człowiek prywatny 
nie ma p. Dobrzański dla instytutu finansowego żadnego 
znaczenia, bo cóż obchodzą bank hipoteczny ludzie pry- 
watni. On ma tylko znaczenie jako publicysta i odwołuję 
się do wszystkich tu obeenych, czy gdy się wspomni imię 
-pan Dobrzański“ czy nie wyobraża sobie każdy redaktora 
Gazety Narodowej i nie imiego. Ja obstaję jak najsilniej 
przy tem, że pana Dobrzańskiego używano do zawiązania 
stosunków między dziennikarzami i nic innego, jak tylko 
to wynika z jego zawodu dziennikarskiego. Wpływ pomię- 
dzy dziennikarzami można mieć z rozmaitego źródła, i tak 
można być z nimi połączony związkiem familijnym , przyjaźni 
itp. można mieć stosunki z dziennikarzami w ten sposób, 
że się na nich wpływa pieniądzmi, że się dysponuje wiel- 
kiemi materjalnemi silami i temi wywiera się na nich odpo- 
wiedni wpływ. Ale pozostaje jeszcze jeden sposób i można 
mieć wpływ na dziennikarzy dla tego, iż się także jest 
dziennikarzem, a to starym doświadczonym dziennikarzem 
i obznajomionym ze swiatem publicystycznym. Niki nie za- 
przeczy, że bank hipoteczny używając pana Dobrzańskiego 
uie używał go w tej myśli, jakoby on przez związki fami- 
lijne mógł wpłynąć na dziennikarstwo wiedeńskie Że pan 
Dobrzański i w drugi sposób, to jest przez środki finanso- 
we nie mógł zaimponować dziennikarzom wiedeńskim, to 
jest rzeczą pewną, gdyż sam przyznał, że jego srodki ma- 
terjalne są bardzo nieznaczne, ażeby mógł niami zaimpo- 
nować i aby je mógł używać do swoich celów a pośrednio 
do celu banku bipotecznego. Pan Lazarus wyraźnie zain- 
tonował, że używano go nie jako finansisię, ale jako 
dziennikarza, który ma liczne stosunki z dziennikarstwem 
wiedeńskim. Wige używanie pana Dobrzańskiego było naj- 
ściślejszym wynikiem jego karjery dziennikarskiej. Podnosił 
także p. zastępca, że zachodzi tutaj sprzeczność między 
zeznaniami p. Lazarus a p. Heierna. Najmniejszej tu sprze- 
czności nie widzę i biorąc rzecz całkiem objektywme nie 
jako strona w tym sporze interesowana, ale jako człowiek 
bezstronny mogę powiedzieć, że żadnej nie ma sprzeczności 
zp. Hefernem. Pan Hefern mówił, że raz tylko jeden miał 
do czynienia z p. Dobrzańskim, że wtedy asygnowano mu 
500 złr. w tym celu, aby p. Dobrzański wpłynął na pod- 
niesienie kursu akcyj. O innej sumie a względnie o innych 
sumach p. Hefern nie nie mówił. Zaś pp. Rieger i Koli- 
scher wiedzą także i o innych sumach i wszyscy trzej 
zgodnie zeznali, „żeśmy to zrobili w tym celu, aby z je- 
dnej strony wpłynął na dziennikarstwo wiedeńskie, z drugiej 
strony by wpłynął za pomocą Gazety Narodowej na tutejszą 
opinję. Uczywiście w obec tak jasnych dowodów stronie 
skarżącej zależy na tem, aby jeżeli nie można obalić, aby 
takowe zachwiać. l w tym kierunku mówił p. prywatny 
oskarżyciel, iż chodził do banku i czytał protokoły, wja- 
kim celu tam chodził, jakim sposobem stoi z bankiem 
w tak ścisłych stosunkach. że mu wolno czytać protokoły, 
w to nie wchodzę, ale na podstawie tych twierdzeń żąda 
pan oskarżyciel odezytanie tych protokołów i opiera się 
na tem, iż ten protokół zawiera i musi zawierać prawdę, 
i że nie godzi się przypuscit, jakoby bank fałszował pro- 
tokoły, i gdyby można przypuścić, że rzeczywiście fałszuje, 
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zaslugiwalby na zamknięcie. Odgiądając od tego, że wobec 
zeznań świadków odczytanie protokołu jest co najmniej 
zbytecznem, muszę nadmienić, że nikomu nie wpadło na 
myśl twierdzić, jakoby protokoły były falazowane, bo mię- 
dzy fałszowaniem a nieumieszczeniem całej prawdy jest 
ogromna różnica. Bank hipoteczny nie jest obowiązany 
wszystkie cele i środki, których używał, wymieniać, wszakże 
nie jest to instytut państwowy, ale jest zakładem prywatnym 
obliczonym na zysk założycieli i akcjonarjuszów. Jako za- 
kład taki, nawet protokoły jego nie zasługują na wiarę, 


one są sporządzone w celu prywatnym, a mianowicie nie ' 
mogą mieć tej wagi, jakie mają zeznania świadków tu | 


przed sądem uczynione. Zeznania te uczynione muszą mieć 
presumpcje materjalnej prawdy i w najmniejszej części nie 


mogą być naruszone lub osłabione protokołami prywatnemi. ' 


Dla tego ja sprzeciwiam się najmocniej przedłożeniu pro: 
tokołów. 

Przewodn: Do uzupełnienia słów p. obrońcy żą- 
dał głos p. Lam. 

P. Lam: Douwag pana obrońcy względem sposobu, 
w jakim pan zastępca oskarżyciela przedstawia i nagina 
zeznania świadków na jego korzyść, miałbym jeszcze parę 
słów dodać. Nie jestem prawnikiem i nie wiem, o ile pro- 
cedura dozwala w zapytaniu zamykać odpowiedź, której się 
od świadku żąda, nawet pod groźbą. Jeżeli kto w obec 
urzędnika instytutu finansowego z góry powie: „wiesz, że 
z twoich zeznań może wypłynąć, iż twój instytut fałszuje 
protukoła,* to mojem zdaniem jestto groźba, więc prosiibym 
jeżeli Wys. Sąd uzna moją uwagę za słuszną, ażeby panu 
zastępcy w razie powtórzenia się podobnych groźb głos 
był odebrany. 

Przewodn.: To jest rzeczą przewodniczącego. 

Przysięgły Łyszkowski: Proszę o głos co 
do tego protokołu. 

Przewodn.: Jeszcze nie zapadła uchwała. Nie mo» 
gę panu teraz udzielić głosu. 

FP. Lazarus: Der Herr Vertreter hat meine Aus- 
sagen in ein schiefes Licht gestellt. 

Przewodn.: Es handelt sich jetzt nur darum, ob 
das Protokoll vorgelegt werden kann. 

P. Lazarus: Wenn es überhaupt exestirt — ja. 

(Sąd udaje się na ustęp.) 

Przewo dn: (no przerwie) Sąd uchwalił zażądać 
dotyczącego protokółu ztych powodów, ponieważ ten pro- 
tokół posłuży do ocenienia wiarygodności świadków prze- 
słuchanych jak i do wyjaśnienia prawdy, która powinna 
być pożądaną dla obu siron. Pana świadka się pytam, czy 
panowie wydadzą uam ten protokół na ustne wezwanie, 
czy trzeba zawezwania pisemnego i powiem oraz, że orginał 
musi u nas pozostać w aktach. 

Świadek p. Lazarus: Nie potrzeba nam pi- 
senmego wezwania, -- jeżeli to można, t) my możemy zo- 
zosławió odpis wierzytelny. A teraz ja przyniosę protokół. 

„(Świadek sią oddala.) 

P. Lam: Ja donoszę Wys. Sądowi, że świadek Ka- 
mil przybył, i może być przesłachany. 

Dr. Wolski: Właśnie mój 
doniósł. 

Rozeszła sig w sali pogłoska, że powołany przez 
oskarżyciela na świadka p. Kamil przybył do Lwuwa. Oko- 
liczność ta widocznie zmięszała p. Dobrzańskiego. Zastępca 
ıego dr. Wolski zażądał przerwy posiedzenia i porozu- 
miawszy się z dr. Jekelesem, oświadczył, że imieniem swo- 
jego klienta odstępuje od zacytowania świsdka p. Kamila Hen- 
ryka, sekretarza Rady nadzorczej banku hipotecznego. 

Co do protokołu posiedzeń Rady nadzorczej, na któ- 
rych zapadły uchwaly względem subwencjonowania Gazety 
Narodowej, sąd uchwalił zażądać przedłożenie protokołu z 
posiedzenia, na którem uchwalono 1500 złr. dla p. Do- 
brzaüskiego, ponieważ p. Lazarus po bliższem wywiedzeniu 
się w biurze banku, oświadczył, że tyiko co do tej jednej 
uchwały istnieje wzmianka w protokole. Zaś co do nantg- 
pnych 1200 guld. nią ma żadnej wzmianki w protokołach. 

Ponieważ p. Dubrzauski zadawaniem mnóstwa pytań 
co do szczegółów posiedzenia i uchwały, dotyczącej 1200 
gule. usiłował koniecznie wydobyć coś dla siebie przychy|- 
nego z ust p. Lazarusa, i wbrew najwyraäniejszym zaprze- 
czeniom tegoż, wmawiał ciągle w świadka, o jakims planie 
operacyjnym na gieldzie wiedeńsķiej, który niby podany 
przez p. Dobrzańskiego miał służyć za podstawę obrad 
Rady nadzorczej, przeto zapytał świadka p. Lam: War 
bei der zweiten Summe von 1200 tl. auch noch die Rede 
vou Operationen in Pfandbriefen oder Kaufen und Verkau- 
ten, oder Verwendung bei der Wiener Publizistik ? 

P. Lazarus: bei der ersten Summe war davon 
die Rede, weil damit div Reise nach Wien verbunden wer- 
den sollte, Bei der zweiten Summe war keine Rede von 
Börsengeschäften durch Käufe und Verkäufe. 1 

P. Lam: Diese zweite Summe wurde also nur Wo- 
fur gegeben? 

P, Lazarus: Weil man der Meinung war, dass es 
gut sei, bei der öffentlichen Meinung bekannt zu sein, sonst 
wüsste ich keinen Grund. Im zweiten Falle hatte man die 
Absicht, das Publikum, welches sein Geld lociren will, auf 
die Vortheile der Location in Hypothekarbriefen aufmerk- 
sam zu machen. 

Ich kann übrigens nur antworten, wa» ich schon zu 
wiederholten Malen gesagt habe, dass von der Direktion 
nicht die Initiative ausgegangen ist, sondern dass man ge- 
sagt habe, N. N. sei in der Lage, das und jenes zu thun. 
Es war wol einen Versuch werth, ob man auf diessm Wege 
eine Hebung des Curses veranlassen könnte. Die Direktion 
hat zwar die Ansicht nicht getheilt, aber wenn ein Beschluss 
des Aufsiebtsrathes getasst wäre durch Käufe und Verkäufe 
auf die Hebung des Curses Einfluss za nehmen, so möchte 
sie dies ebenfalls unternommen haben. Wenn nun jemand 
kömmt nnd sagt, ich bin in der Lage dies und jones zu 
thun, um eine Hebung dieser Papiere zu veranlassen, so 
war es doch der Mühe werth einen Versuch zu machen. 

Dr. Jekeles: Warum haben Sie denn eigentlich 
dem H. Dobrzanski Glauben beigemessen ? 

P. Lazarus: Wir haben nicht bloss wegen der An- 
noncen , sondern wegen der detaillirten Auseinandersetzung 
der Solidität und Sicherheit, deren sich unsere Papiere 
rühmen können, ihm Glauben beigemessen und dies auch 
ans dem Grunde, weil er als Publizist durch seine Stellung 
und Bekanntschaften in der Lage war dieses zu gutem 
Ende zu führen. Wir haben selbstverständlieh mit solchem 
Anerbieten uns uicht an einen Schneider wenden kónnen, 
und weil er auch in seiner Eigenschaft als Redakteur uns 
hat nützen können. Es wurde ihm aber nicht dabei gesagt, 
dass er in dieser oder jener Richtung schreiben solle. 


_—— 


klient mi to samo 


Wydawca: 
o 4 Acz mete 


Sie sich wegen seiner Stellung im Lande und als Redak- 


Ja tylko dziwiłeni się jak mogą przeciwnicy twierdzić, że 


teur von seiner Thätigkeit vielen Erfolg versprochen haben. | w protokole banku zawiera się pretekst a nie prawdziwy 


Ich möchte mir nun die Frage erlauben, was für einer Art 
Sie sich diese Stellung im Lande dachten ? 

Przewodn.: Diese Frage mussich ablelınen. Mu- 
szę zwrócić uwagę p. obrońcy na to, Ze to’ pytanie nie 
zmierza wprost do rzeczy. 


Dr. Jekeles: Herr Dobrzański hat angegeben, 
dass zu jener Zeit, wo inm die erste Summe von 1500 A. 
assignirt wurde für die Pfandbriefe, deren Nominalwerth 
100-fl. beträgt bei einer 6”/, Verzinsung bloss 78 fl. gege- 
ben wurden, und dass ein Institut, dessen Papiere einen 
solchen Kurs haben, zu Grunde gehen müsse Wollen Sie 
nun. H. Direktor, konstatiren, ob zu der Zeit für die Pa- 
piere wirklich nur 78 fl. geboten wurden? 

P. Lazarus: Dass die Papiere in jener Zeit schlecht 
gestanden sind, dessen weiss ich mich wol zu erinnern. 
Ob sie nun 78, 79 oder 80 fl. gestanden haben, weiss ich 
nicht. Die Bemerkung, dass ein Institut, dessen Papiere 
so stehen, zu Grunde gehen müsse, muss ich verneinend 
beantworten, denn es sind zu gewissen Zeiten für Pfand- 


; briefe bloss 50 oder 48 fl. geboten worden, wobei das In- 


Witalis W. Smochowski. 


stitut noch immer existirte. Das hängt von den Zeitver- 
hältnissen ab. Für solche Papiere wurde auch im Laufe 
der Zeit auch 104 fl. geboten, und wir können keineswegs 
daraus schliessen, dass wenn für ein Papier mit dem Nominal- 
werthe 100 A. bloss 50 oder 48 fl. geboten werden, das Institut 
zu Grunde gehen müsse. Was die Frage über den dama- 
ligen Stand des Kurses dieser Papiere anbelangt, so kann 
ich diese Frage nur dahin beantworten, dass der Kurs ein 
sehr niedriger war, aber genau weiss ich nicht. Die wei- 
tere Frage, ob kurz darauf diese Papiere im Werthe ge 
stiegen sind, muss ich dahin beantworten, dass diese He- 
bung des Kurses nicht unmittelbar nach Anweisung der 
ersten Summe für H. Dobrzański und seiner Reise nach 
Wien erfolgt, sei, sondern viel später. Die Ursache der Bes- 
serung ist schwer zu erkennen. (Dobrz.: Die Kursblätter 
liegen hier vor.) Dann will ich mich in dieser Beziehung 
nicht geäussert haben. 


Dr. Jekeles: Sie haben gesagt, dass ein Institut, 
dessen Papiere so niedrig stehen, noch gar nicht zu Grunde 
gehen müsse. Ist es aber wol im Interesse dieses Instituts, 
dass sie möglich hoch stehen? 

P. Lazerus: Freilich. 

Dr. Jekeles: Wenn ich mich recht erinnere, so 
haben Sie gesagt, H. Direktor, Sie können nur von einer 
Sitzung mit Bestimmtheit behaupten, dass Sie bei derselben 
anwesend gewesen wären, bei welcher von H. Dobrzański 
die Rede war. Können Sie vielleicht mit Bestimmtheit an- 
geben, ob das die erste war, bei welcher die 1500 fl. assi- 
gnirt wurden, oder ob Sie bei der zweiten gewesen sind, 
wo die 1200 A. assignirt wurden ? 

P. Lazarus: Dass ich bei einer Sitzung gewesen 
bin, kann ioh mit Bestimmtheit behaupten, um über die 
zweite Frage mıt Bestimmtheit antworten zu können, bitte 
ich einige Augenblicke Besinnungszeit. (Po chwili) Ich war 
bei beiden. 


Następnie usiłuje dr. Wolski, zastępca oskarżyciela, 
wykazać sprzeczność zeznań p. Lazarusa z zeznaniami pp. 
Riegera i Heferna, i w swych twierdzeniach posuwa się na- 
wet do zarzutu, że protokół posiedzeń Rady nadzorczej 
banku jest sfałszowany, jeżeli nie zawiera wszystkiego, co 
na posiedzeniu mówiono, i że zakłąd, który fałszuje proto- 
koły, zasłużył być zamkniętym. 

P. Lazarus: Der Herr Vertreter hat meine Aus- 
sagen in ein schiefes Licht gestellt, indem er sagte, dass 
meine Aussagen nicht übereinstimmen mit denen der HE. Rie- 
ger und Hefern. Obwol ich die Aussage dieser HH. nicht 
kenne, so finde ich, dass ihre Aussagen in gar nichts abwei- 
chenkónnen. Der Direktor Rieger hat gesagt, dn:s der Betrog 
zu dem Zwecke dem H. Dobrzański angewiesen wurde, damit 
er in seiner Eigenschaft als Journalist. durch Journalisten für 
die Interessen der Bank wirken soll, dasselbe habe auch ich 
gesagt. Es wurde gesagt, dass dem H. Dobrzański 5% fl. 
zum Zwecke seiner Reise nach Wien angewiesen wurden. 
In dem Sitzungsprotoko!l sind 1500 fl. angegeben. Man hat 
nicht auf Reisekosten 1500 fl angewiesen, folglich meine 
Aussage war richtig, dass man dem R. Dobrzański 1500 fil. 
im Allgemeinen für Reise und Kosten bestimmte und inso- 
fern stimmt meine Aussage mit der Aussage der HH. Rieger 
und Hefern überein. In dem betreffendem Protokoll sind 
nicht 500 fl. sondern 1500 fl. angeführt. Die Bemerkung 
des H. Vertreters über die Bank selbst war nicht am Platze. 
Der Herr Vertreter hat gesagt, dass eine solche Bank, wel 
che ihre Protokolle filscht, kein Vertrauen verdient, und 
gesperrt werden soll. Die Hipothekenbank führt ihre Pro- 
tokolle nur für sich, rein für innere Angelegenheiten. Ich 
kann die Protokolle verbrennen oder sie liegen lassen, es 
kann mich niemand dafür verantwortlich machen. Ich kann 
in dem Protokolle bloss sagen, für N. N. wurden 1500 fi. 
verwendet oder sie wurden verwendet zu Auslagen, brauche 
aber nicht beizufügen, zu welchen Auslagen und damit habe 
ich doch das Protokoll nicht gefälscht. Ich muss also die 
Bemerkung des H. Vertheidigers bezüglich der Fälschung 
der Protokolle zurückweisen. Die Bank besteht aus Privat- 
personen, welche ihre Kapitalien zusammenlegen und im 
Ganzen einen Körper bilden. Wenn ein Private in seinen 
Protokollen nicht alles umständlich anführt, so verdient 
er desshalb doch nicht deu Vorwurf einer nnehrlichen 
Handlung und Sperrung des Geschäftes, wenn er nicht 
sagen will, ich habe zu dem oder jenem Zwecke 1500 fl. 
verwendet, sondern ganz einfach sagt ich habe 1500 A. 
verwendet, oder ich habe sie z,B. für Annoncen verwendet 

P. Lam: Proszę o skonstatowanie tego w protokole. 

Przewodn.: Wenn ich recht verstauden habe, so 
hat der H. Vertreter mit seinen Worten weder der Anstalt, 
noch dem H. Zengen nahe treten wollen. a 

Dr. Wolski: Proszę o głos co do osobistej uwagi. 
Ja nie miałem zamiaru, jak już p. Przewodn. podniósł, 
instytutowi tak znakomitemu, którego poważam, nbliżyć. 
Proszę zatem p. Przewodniczącego pozwolić mnie bym się 
kilkoma słowami usprawiedliwił. Ich werde versuchen 
es deutsch zu geben. 

P. Lazarus: Ja rozumię po polsku, tylko się wy- 
razić nie umię. 

Dr. Wolski: Więc powiem po polsku. Z tego co 
p. dyrektor przytoczył, jakobym ja w przemowi» mojej 
nbliżył bankowi hypot. wnoszę, że mnie niedokładnie 
wyrozumiał. Ja właśnie twierdziłem, że protokoły banku 
nie mogą być fałszywe, i że są prawdziwe, że muszą za- 


cel zaasygnowania sumy, tem samem stanąłam w obronie 
banku i powiedziałem tylko, gdyby rzeczywiścio był taki 
instytut, który fałszuje swoje protokoły, w chęci zatajenia 
prawdziwych motywów, aby nie obaczyły światła dziennego, 
natenczas zasługiwałby na zamknięcie, ale w tej chwili do- 
daiem potem i odwołuję sie na stenograficzne sprawozdania, 
ża nikt twierdzić mie będzie, aby bank hipoteczny był 
takim instytutem  Nadzwyczajnie mnie przykro, że dałem 
powód do mylnego zrozumienia i proszę wierzyć co już 
p. Przewodniczący podniósł, ze w słowach ınoich nie było 
żadnej urazy, którą bym natychmiast cofnął, gdybym sie 
w tym względzie do winy poczuwał. Sądzę więc, że p. dy- 


' rektor jesteś zadowolonym? 


Redaktor odpowiedzialny: Henryk Rewakowicz. 
NZ. A O RĘKE O O OD 


P. Lazarus: Noch eine Bemerkung werde ich mir 
erlauben. Es wird auf das Protokoll ein grosses Gewicht 
gelegt, der Vertheidiger bemerkte, er will damit nicht ge- 
sagt haben, das Protokoll sei gefälscht Ich lege auf das 
Protokoli in dieser Angelegenheit gar kein Gewioht, denn 
so wie diese Angelegenheit in der Sitzung beschlossen 
wurde mit allen Nebenumständen erscheint im Proto- 
koll nichts aufgenommen. Die Bank konnte es unter einem 
audern Titel aufführen, ohne sich dadurch ein Falsum zu 
erlauben. Die Sache war jedenfalls Gegenstand der Be- 
eprechung mit dem Herrn Dobrzański und kann eine ganz 
andere gewesen sein, als das, was im Protokolle angeführt 
wurde. Das was im Protokolle angeführt wurde, kann für 
die Anstalt nicht bindend sein. Es kann etwas ganz an= 
deres besprochen und wiederum etwas ganz anderes im 
Protokoll angeführt werden. Die Bank unterscheidet Sachen 
geschäftlicher Natur, welche stricte nach dem Beschluss 
ausgeführt werden, und Sachen privater Natur, wie diese ist, 
die sie als kein Geschäft betrachtet, sondern den Zweck 
hat, in einer Richtung für die Hebung des Kurses zu wir: 
ken, und dies ist gleichgiltig unter welchem Titel, die 
Zahlung geleistet wird, wenigstens so ist es in der 
Praxir. 


Na wniosek Dr. Jekelesa i oskarżonych, 1 pomimo 
sprzeciwienia się Dr. Wolskiego i p. Dobrzańskiego Sąd 
uchwalił świadka p. Lazarusa zaprzysiądz. 

(Świadek zostaje na torę zaprzysiężony). 

Przewodn.: Do tego faktu był jeszcze jeden świa- 
dek p. Kamil zacytowany, ponieważ jednak strony prze- 
słuchania tego świadka się zrzekły . . . . 


P. Lam: Myśmy się nie zrzekli, ja nie byłem oto 
pytany. Ja muszę sprawę rozjaśnić. P. zastępca oskarżo- 
nego przystąpił do mego obrońcy . . .. 

Przewodn.: Więc pan się nie zgadza na odstą- 
pienie od przesłuchania tego świadka ? 

P. Lam: Nie zgadzam się .... 

Dr. Wolski: Ten świadek jest przez nas po- 
wołany. 

Przewodn.: A więc jeżeli świadek jest przez 
stronę skarżącą powołany, to sąd tylko ma rozstrzygać 
w tej sprawie. 


Dr. Wolski: Trudno mi wyrazu znaleść, aby na- 
leżycie scharakteryzować i napiętnować podobna posiępo- 
wanie pana Lama. Ja nie mogę tej rzeczy tu wyjaśnić, o 
którą chodzi, ale to ręcze pod słowem uczciwego człowie- 
ka, żem się takiego postępowania nie spodziewał nawet 
po panu Lamic. To było rzeczą nadzwyczaj ważna w da= 
nym razie . . . ... (Poruszenie). 

Przewodniczący: (przerywa) Ja nie mogę 
przypuścić tu dyskusji nad tym przedmiotem z uastępują- 
cych powodów, a to, że świadek p. Kamil był wezwany 
jak się okazuje ze strony p. Dobrzanskiego. Świadek ten 


był 3 dni przed rozprawą do wiadomości Sądu podany | 


i o zawezwanie tego świadka byli uwiadomieni tak pan 
Lam jak i pan Rewakowiez. Skoro teraz strona ta sama, 
która podała tego świadka, cofa się i mówi, że odstępuje 
cd tego świadka, to na tę okoliczność nie ma nie odpo- 
wiadać strona przeciwna, a Sąd sam uchwali czy ma się 
ten świadek przesłuchać czy nie. Pan zastępca oskarżonego 
oświadczył. . . . 

Dr. Wolski: Ja tak oświadczyłem, że porozu- 
miawszy się z p. clnońeą i z jego klientam i na ich przy- 
zwoleniu odstępuję od przesłuchania świadka p. Kamila. 
Ja tego pewnie nie robiłem w interesie p. Dobrzańskiego, 
owszem interes mojego klienta wymagał tego przesłucha- 
nia, ale interesa trzeciej osoby, której może cała exysten- 
cja od tego zależy, wymagały, abyśmy odsigpili od przesłncha- 
nia p. Kamila. Ja tej rzeczy tu roztaczać nie mogę, więc nie 
jako adwokat, nie jako obrońca p. Dobrzańskiego ale jako 
człowiek udałem sie nie do pana Lama, któremu nie ufałem 
z góry, ale do jego obrońcy Dr. Jekelesa i wyłożywszy mu 
rzecz, zrobiłem mu propozycję w zaufaniu, iż rzecz nie będzie 


Dr. Jekeles: Ja proszę o głos, ja jestem całkiem 
spokojny. 

Przewodn.: Nie, ja nie dam teraz nikomu głosu. 
(Po chwili). Ja stawiam pytanie do p. zastępcy oskarży- 
ciela, czy obstaje przy swoim wniosku? Tak czy nie ? 

Dr. Wolsxi: Ja cofam świadka pana Kamila jako 
swego świadka i nie żądam jego przesłuchania. 

Przewodn.: Na oświadczenie strony skarżącej , iż 
od przesłuchania p. Kamila odstępuje, Sąd uchwala. aby 
świadek ten nie był przesłuchany a to z tych powodów, 
ponieważ ten świadek pudany tylko ze strony skarżącego 
i tylko tenże ma prawo cdstępwać od tego podania a 
strona przeciwna nie ma prawa się tu mięszać. 

P. Lam: Czy mogę głos zabrać? 

4 Przewodn.: Ta kwestja jest już roztrzygnięta 
Nie dopuszczam żadnej dyskusji. Przystępujemy do faktu 
siódmego. 

P. Lam: Ja nie co do tej kwestji, tylko co do for- 
malnej strony obrad mam postawić wniosek. 

Przewodn.: Proszę. 

P. Lam: Mój wniosek tyczy się mianowicie osoby 
pana zastępcy skarżącego. Ja wuoszę iupraszam Wys, Sąd, 
aby pan zastępca był w drodze dysciplinarnej ukarany 
za wyrazy które stanowią przestępstwo przeciw bezpieczeń- 
stwu honoru. Ja mam także prawo opieki Sądu. Pan za- 
stępca skarżącego użył tu wyrazów.... 

Przewodn.: Niech pan będzie łaskaw podać wy- 
razy któremi pan się czuje obrażonym. 

P. Lam: Ja się powołaję na wszystkich tu obec- 
nych, że p. zastępca o mnie powiedział, iż z góry mnie 
uważał za człowieka, który słowo dane łamie, któremu 
ufać nie można — nie przypominam sobie zresztą w iry- 
tacji jakich słów używał, ale każdy poświadczy, że się 
wyrażał o mnie w sposób wprost obrażający, słowami, 
które zawierają w sobie obrazę honoru. Ja proszę więc o 
ukaranie dysciplinarne p. zastępcy oskarżyciela. 

Przewodn.: Niech pan opowie, któremi słowami 
pan się czujesz obrażonym. 

P. Lam: Powiedział, że się takiego postępowania 
nawet po mnie nie spodziewał, powiedział dalej, że złana- 
łem dane uroczyście słowo, powiedział, że z góry liczył na 
to że słowo złamię. O ile mi wiadomo o postępowaniach 
przed sądami przysięgłych w innych krajach n. p. w An- 
glji nie dozwolonoby dłużej podobnemu zastępcy ani chwili 
pozostać w sali obrad. 


Dr. Wolski: Ja się poddaję wszelkiej karze, jeżeli 
na mnie jaka spadnie, zauważając tylko to, że czasem 
obrażone uczucie wewnętrzne uczciwości i honoru jest sil- 
niejsze nad wzgląd na wszelkie paragrafy. 

(Sąd udaje się na ustęp). 

(Po przerwie). 

: Przewodn.: Sąd uchwalił na podstawie $. 247 
ust. kar. w którym właśnie ten wypadek jest przewidziany 
żeby po ukończeniu rozprawy i krótkiem zbadaniu wydać 
orzeczenie, jakiego czynn karygodnego dopuścił się pan 
obrońca skarżącego i na jaką karę zasłużył. Skoro więc 
rozprawa się ukończy, zaraz Sąd wyda dotycząca orzeczenia. 
Przystępujemy do faktu 7, podanego przez oskarżonych, w któ. 
rym udowadniają, że p. Dubrzański był na żołdzie przed. 
siębiorstw przemysłowych i nowo zawiązanych spółek, oso- 
bliwie względem sprzedaży dóbr krajowych. Co do tego 
faktu zawezwani są świadkowie: Smochowski, chory, Szum- 
ski, Schneider, który już był głuchany, Leopolaki i Kirch- 


. mayer, który nie stanie. Przedewszystkiem p. Dobrzański 


na ten fakt będzie słuchany. (Do p. Dobrzańskiego). Niech 
pan w krótkości nam powie jak się ma z przesyłką 2000 zł. 
na ręce redakcji Gazety Narodowej? 


P. Dobrzański: Pieniądze te odebrałem a orygi- 
naiuy list został złożony w aktach, 

Pan Lam ie 2000 złr. nadesłanych przez p. Kirch- 
mayera z Krakowa, dla tego, że Kirchmayer należać do 
spółki nabywającej dobra krajowe, łączy i odnosi do tego, 
że Gazela Narodowa dostała je za popieranie sprzedazy 
dóbr krajowych. P. Lam nie mogąc zaprzeczyć, że Gazeta 
Narodowa pisała przeciwko przedaży powiada, że w po» 
łowie czerwca wróciłem z Wiednia i powiedziałem, nie pi- 
szcie o tej przedaży, i Gazeta nie pisałn. Ale rzecz się 
miała zupełnie inaczej. Gazera Narudowa, aż do zapadnię- 
cia uchwały o dobrach kr. w Radzie państwa, a nawet po- 
tem pisała ciągle przeciw tej przedaży. Gazeta Narodową 
już w grudniu r. 1867 gdy pierwsza myśl byłe rzucona 


. przez ministra Beckego, pierwsza wystąpiła i szeroki urty= 


nadużytą. O pana obrońcę byłem spokojny, o p. Rewako- . 


* wicza, którego znam jako człowieka zacnego i uczciwego, 


równie byłem spokojny. Pytałem się jedynie p. obrońcy 
czy bierze gwarancję na siebe, że i p. Lam zgodzi się na 
to i nie stanie się jakie nadużycie. Następnie pan Dr. 
Jekeles oświadczył, że p. Lam się zgadza ale p. Rewako- 
wicz nie; wtenczas wspólnie z panem obrońcą, przystąpi- 
liśmy do p. Rewakowicza, zwróciliśmy uwagę jego na wa- 
żność pobudek do tego kroku, i wtedy ci panowie uznaw- 
szy tę ważność oświadczyli, że jeżeli ja cofnę p. Kamila, 
natenczas oni go ze swej strony nie podadzą. Ja się za- 
strzegam przeciwko przypuszczeniu jakobym ja to cofnął 
w interesie mojego klienta, owszem ja musiałem go zmu- 
sić do tego cofnięcia, grożąc mu, że ustąpię ztąd, mając 
to zapwenienie od oskarżonych, że oni jego nie powołają, 
nie przypuszczałem, iż p. Lam chce słowo uroczyste zła- 
mać i powołać p. Kamila, bo wtenczas. ... (gwar). 

E. Lam: P. Wolski mnie obraża. Proszę p. prze- 
wodniczącego wezwać go do porządku. 

Przewodn.: Pan Lam czuje się obrażonym. 

P. Lam: Ja proszę ^ ukaranie pana zastępcy za 
słowa obelżywe. 

Dr. Wolski: Jeżeli oskarżeni chcą powołać ze swej 
strony p. Kamila, to odpowiedzialność za wszelkie nie- 
szczęścia ztąd powstałe niech spadną na p. Lama. 

Dr. Jekeles: Proszę o głos. 

P. Lam: Proszę o głos. 

Przewodn: (Wśród wrzawy dzwoni przeciągle). 

Ja teraz nikomu głosu nie dam, aż się pp. umity- 
gują i z góry wykluczę wszelką debatę, gdyż Sąd zupełnie 
nie obchodzi, z jakiej przyczyny pan zastępca skarżącego 
cofnął świadka p. Kamila. 
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kuł napisała o naturze dóbr krajowych, wywodząc, że one 
są krajowe i nie powinne być przedane, i powinniśmy się 
oprzeć temu. W tym samym artykule wezwała Gazeta Na- 
rodowu Wydział krajowy, aby memorandum i protest wy- 
stosował i wykonał poleceuie sejmu, aby dobra krajowa 
objął w swój zarząd, Później to się przewlekło, Becke ustąpił, 
a wniosek ten podniosło grudniowe birgerministerjum. 
Otóż w kraju naszym na pierwszą wiadomość otem, otwo- 
rzyły się dwie spółki, jedna można powiedzieć lwowska, 
druga krakowska, które kompetowały o kupno dóbr kra- 
jowych, iua czele których stały pierwsze imiona kraju na- 
szego. Jednakże muszę powiedzieć, że jedno z tych imion 
po pierwszym artykule Gazety Narodowej cofnęło się 
i oświadczyło, że takie stanowisko zajmuje, że bądź co bądź 
do tego przystąpić nie może. Spółki trwały daiej a nawet 
porozumiały się ze sobą, tak Że czy jedna czy druga ku- 
pno dostanie, podzielą się i wezmą jedna w wschodniej & dru- 
ga w zachodniej Galicji. Otóż wtedy udawano się do wszy: 
stkich dzienników, więc ido Gaxety Narodowej o poparcie. 
Na poparcie tego wyjaśniono w bardzo pigkny sposób, że 
przedaż tych dóbr osobom prywatnym nie jest szkodliwą 
krajowi, że jeżeli dobra przejdą w ręce prywatne, to pro- 
dukcja się podniesie, siowem, że pod względem ekono- 
micznym byłoby to bardzo dobrem. Muszę tu powiedzieć, 
że od początku do końca z dwadzieścia razy tentowano Ga- 
zete Narodową, by ją ująć. Rozmaite osoby, rozmaici po- 
średnicy tentowałi mnie. Między innymi pan Ksawery 
Abanconrt wezwał mnie raz telegrafem do Krakowa, że 
ma jakiś bardzo ważny publiczny interes. Myślałem, że 
ma interes od delegacji, z którą stał w przyjażnych sto- 
sunkach. Przyjeżdżam do Krakowa, znowu o kupnie dóbr 
krajowych, abym je popierał, znowu te same wyjaśnienia. 
Stanowczo odpowiedziałem tym wszystkim panom, że pod 
żadnym warunkiem tego nie zrobię. Już wszystkie dzien- 
niki galicyjskie pisały w tym dnchu, aby przedać dobra 
krajowe. Jedna Gazeta Narodowa temu się opierala. Oto 
co napisała Gazeta z 18. kwietnia. 

Przewodn.: (przerywa) Proszę powiedzieć, które 
numera, i wtedy prosić o pozwolenie czytania. 
E. Winiarza. 
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